Nr. 34. 


Dodatek do „Gazety Narodowej” 


z dnia 7. Lutego 1895. 


n m oa 
o powszechnem głosowaniu. 


Lwów d. 5. lutego. 


W wielkiej, historycznej mowie, któ- 
b.m. w sejmie 
czeskim, sędziwy współtwórea Czech 
nowoczesnych wyłożył poglądy prakty- 


rą dr. Rieger miał d. 1. 


cznego, w czułem znaczeniu postępowe- 
go męża stanu na jedną ze spraw, któ- 
ra obecnie społeczeństwo do głębi zaj 


muje, a niektóre państwa już w odmę- 


ty zaniosła. Ustęp ten mowy jego za- 
sługuje na powszechną rozwagą, a Ople- 
wa wedle Politik : 


„Ostatniemi czasy zawitała nam no- 


jazda na widokręgu, — gwiazda, 
a a wiemy, ażali nie jost bię- 


nikiem. Uprzedzam panów 
m; ke także ja 1 moi przyjaciele 


Ó 
Fae An za powszechnem pra 


wem wyborczem wszystkich oby wateli 


samojstnych, ale my, moi paro- 


je, ni esteśmy za równem 
Hrawam wiy boto fem, jesteśmy 
tylko za proporcyonainem 
prawem wybo: : 
nierówność !) Tak jest, inat 

śm i 
Ei Ua ażeby też wszyscy Tó- 
wno płacili. Istotna sprawiedliwość leży 
jedynie w proporcyonalności wedle za- 

ii znaczenia. 

oi Togia, każdy z was może 
zrozumie, iżby niesłuszn=m było, aby 
ei, którzy bez porównania więcej przy- 
czyniają się na potrzeby państwa, nie 
p siadali też głosu odpowiedniego 1 by- 
wali przegłosowywani przez tych, kto- 
rzy mało albo wcale nie nie płacą. Nie 
byłoby przecie rzeczą słuszną, a już nie 
mówię sprawiedliwą, ażeby naszym gro- 
szem, naszemi podatkami rozpo”ządzać 
mieli ci, którzy sami żadnych nie płacą 
podatków, ażs*by nam nasładali ciężary, 
których saini ponosić nie będy. Ala to 
tylko moment finansowy, matezyalny. 
Wszelakoż, moi panowie, widzimy 1 
czujemy, że nie wszyscy ludzie są ró 
wnr co do wartości 1 pracy, że przy- 
czynianie się ich do pomyślności i po 
trzeb państwa nie jest równe. Wyna- 
lazca, którego wynalazek setki robo- 
tników żywi, płac krajowi więcej, niż 
robotnik prosty. 

Moi panowie, w ogóla przecie muszą 
umysły, stojące na czele narodu i da 
jące mu mądre urządzenia i zbawienne 
kierunki moralne, większe mieć zna- 
czenie i jest też pożądanem, „ażeby 
na organizacyę społeczeństwa, większy 
wpływ mieli niż prosty robotnik, W rę 
ce najmędrszych i najszlachetniejszych 

owinne być zdane losy ludności. Wszak 
lo stara regula: Vota non sunt nume- 
randa, sed ponderanda. ja p 
a nie liczyć należy), czyl, s. S o po- 
wiada poeta niemiecki: nt ro bere 
prawa nie jest Eee glosy yć, 

je liczyć należy. h 
r BEE ady prawdsiwy Soyta Auacharsis 

rzybył do Aten i wyjaśniano mu tam 
tejze urządzenia państwowe i ehelpio- 
no się niemi, 8 On widział, że gmin 
często rozstrzyga i odrzuca, CO starsi 
i imędrsi wnieśli, powiedział: że nie 
widzi w tem mądrego urządzenia, gdy 
mądrzy radzą, ale glupcy rozstrzygają. 
To też Sulaffle, który się tą Spruwą 
wielce zajmuje i osobne dzieło o niej 
wydał, powiedział całkiem dobrze, iż 
oprócz doskonałej reprezentacyi wszy- 


zej musieli- 


Giovanni Episcopo. 


Przoz 
Gabryela d'Annunzio. 


fOłąg dalssy.] 


5ci oju, zapaliłem świe- 
Powróciłem aa eika jednak 
ce i szukałem wsze a e 
nie było nigdzie. Po o ptysty, który 
go szukania słyszę głos Baptysty, 
cja lazłeś ? 
— e ». ; 
Aka pióra, chwiejąc się NA no- 
s ; Że 
— Nie. To dziwne, byłem pewny, 
został w kieszonce. Nie widziałeś ? 
Nie. 

— Naprawdę nie? 
Nie. dnia 46 
Ale podejrzenie już obudziło SIĘ 
mnie. Baptysta stał ciągle DA Pr dat 
z rękami w kieszeni. Szukałem alej 
niecierpliwie, prawie ze złością. > Mis 

— Niemożliwe, abym się mylił. EF 
łem go przy sobie, zanim się rozebra- 
łem, wiem o tem z pewnością, Że EO 
miałem. Musi tu być, muszę go znaleźć. 

Baptysta wreszcie się ruszył. Zwroó- 
ciłem się nagle do niego i rzuciłem mu 


R bra 


boreze m. (Głosy: To 


przecie za najwyższą uznać 


a 


stkich warstw społeczeństwa także tego 
potrzeba, aby ci, którzy wybierać chcą, 
czuli oraz potrzebę tego i zdolni ku 
temu byli. í 

Mui panowie, toż przecie wszy- 
sey przyznacie, Że prawo wybierania 
jest pewnego rodzaju urzędem obywa 
telskim, do którego nie każdy bywa 
uzdolmonym; a gdyby każdego liczono 
człowieka, to człowiek posiadający żonę 
i 6 dzieci, powinienby właściwie na 8 
osób 8, też posiadać głosów. Nie chcę 
moi panowie zapuszczać się we wszy- 
stkie szczegóły, ale dla nas, dl Cze- 
chów, szczególniejszą ma wagę ta oko 
licżność, ażeby średnie klasy mieszczań- 
stwa 1 ludność włościańska, któremi 
główna narodowości naszej siła sioi, 
ażeby wszystka kulturnych intaresów 
naszych rchrona, cd której też naj- 
większe ofiary na ie Interesa ótrzymu- 
jemy, ażeby te klusy nie zostały prze- 
ważną innych kles liczbą stłumione i 
wpływn swego na najważniejsza inte 
resy narodu pozbawione, 

Wierzejcie «i moi panowie, nie my- 
ślę pomawiać robotmków — jest też 
z pewnuścią wielu patryotów między 
nimi — ale to przecie rzecz naturalna, 
że człow:ek skutkiem pracy ciągle do 
ziemi niejako zwró ony, nie tak łatwo 
zwrócić się : Oże ku iuteresom 1deal- 
nym. I to niemniej rzecz naturalna, iż 
człowiek tylko o chleb powszedni wal- 
ozący, właśnie chleb za najważniejszą 
dla siebie uważa sprawę. 

Wielce szanowni panowie, z ubole- 
waniem doczekaliśmy się, iż robu tnicy 
czescy na kongresach tu i owdzie, tak 
w Bernie jak we Wiedniu, pomimo że 
takim dobrym językiem czeskim roz 
prawiali, czem dowód pewnej inteligen- 
cyi złożyli, wszelako oświadczali, że ım 
na narodowości nic nie zależy, że na- 
pchanie żołądka ta główna dla nich 
sprawa. Ź tego możemy, moi wielce 
szanowui panowia, wnosić, że nie by- 
loby właściwem, w rgsa tych klas skła- 
dać losy nasze. A tymi dniami dowie- 
dziehśmy sę, i nie zaprzeczono temu, 
że socyzliświ niemieccy brali z rąk 
Bou!angeru pieniądze na to, ażaby w 
armii niemieckiej, w razio wybachu 
wojny z Fraccyą, rewolucyę wywołali. 
Co tam się stało, moża się stać 1 u nas. 
A już woale nie mówię o tem, jakby 
te klasy gospodareyły. Widzieliśmy 
przykłady tego w Ma'sylii i gdz'ein- 
dziej. Więc to rzecz woale ne tak pro- 
sta 1 niebezpieczeństwem niezagraża- 
jąca, jak to ten i ów prawi. 

Moi panowie, mieliśmy doświadcze 
nia np. z Okazyi wyborów w Belgii, 
gdzie powszechue prawo głosowania 
zaprowadzono i gdzie też cyframi do- 
wiedziono, że socyaliści byliby wszy- 
stkie inne klasy przegłosowal', że by- 
liby wszelką władzę w swoje ręce za 
garnęli i że mówiąc otwarcie, gdyby 
zechcieli, mogliby całe społeczeństwo 
wywrócić do góry nogami. I jakże ta- 
mu zapobieżono? Tylko tem, że nada- 
no wielość głosów tym, którzy więcej 
cą 1 większe wykształcenie posia- 
ają. 


że lud byłby bardzo wdzięcznym, gdy. 
by się średnie klasy za nim ujęły i o 
powszechne prawo głosowania dla nie. 
go się postarały. Moi panowie, to prze- 
cie sądzę, jest starą regułą, że ludy 
niemniej są niewdzięczne, jak monar- 
ohowie. I przypomuijcie sobie, jak się 
pięcioguldenawcy tym odwdzięczyli, 
którzy im do prawa wyborczego do- 


w twarz jego podłość. Z serca spadł mi 
kamień. ra A 

— Musi tu być, musi się znaleźć — 
jąkał zimieszany. 
M Wziął seca schylił się, klękał, szu- 
kał pod lvżkiem, przewracał poduszki. 
Pocił się przy tem, supał, a wosk Ze 
świecy Ściekał na jego trzę'ącą się rękę. 

Komedya ta drażniła mnie. t 

— Dość tego! — zawolałum gnie- 
wnie. — Nie łudź się, jak gdybyś nie 
wiedział, gdzie masz szukać. j 

On postawił świecę ua podłodze i 
chwilę pozostał na kolanach, schylony, 
drzący, jak ten, który przystępuje do wy- 
znania swej winy. Jednak nie nie wy- 
znał; podniósł się z trudnością i mil- 
czał. Wyrzucałem mu jego postępek, lecz 
równocześnie uczuwałem ostry ból W SeT- 
cu, Z pewnością ma zegarek w kiesze- 
ni — myślałem. I porywała mnie ocho- 
ta zmuszenia go do zwrotu rzeczy skra- 
dzionej, do skruchy. Chciałem go widzieć 
płaczącym z żalu. Nie miałem jednak 
siły do tego, 

— Chodźmy — powiedziałem. 

Poszliśmy. Po schodach złoczyńca ten 
szedł za mną cicho, trzymając się po- 
ręczy. Co za nędza! Co za nędza! 

Gdyśmy stanęli na ulicy, zapytał 
mnie złamanym głosem: " 

— Więe ty sądzisz, że zabrałem iwój 
zegarek ? 

— Nie, nie. Nie mówmy już 0 tem. 

Po chwili dodułem: i 

— Bardzo mi przykro, ponieważ ten 
zegarek był pamiątką po moim ojcu. 


Jeden z naszych mówców mniema, |] 


pomogli. Otóż sądzę, iżby łatwo też 
jak 
staje. 
wyznaczają im 


miodoczechom mogło się stać tak, 
się często rodzicom po wsiach 
Niewdzięczne dzieci 
zrazu gracyę, a potem z domu ru- 
gują 


Jeżeli więc ów mowca mniemał, iż 
mu robotnicy wdzięczni będą za to i 
może go wybiorą, albo że to stanowi 


włościańskiemu nie zaszkodzi, 
to ułuda. Zrobiliby oni jak 
charka, która mając zarznąć kurę, po- 
wiedziała: „Nie bój się kuranio, to nie 
zaboli |“ 

Moi panowie, spróbójcie tylko w 
każdej gminie, coby się stało z wło- 
scianami i gospodarzami, 
klasy, gdyby zarobnicy większość o- 
trzymali. Są to rzeczy, którym zaprze- 
czyć niepodobna. 

A teraz chciejcie panowie rozwa- 
żyć, że nadanie prawa wyborczego nie 
byłoby dobrodziejstwem dla klas naj- 
niższych, a także dla tych, którzy pod 
względem społecznym nie Są samoj- 
stnymi, ale ostatecznie głosować mnszą 
po woli tych, od których zależą, i że 
tem nie wiele pomożecie zasadom, zwa- 
nym demokratycznemi. Ostatecznie tyl- 
ko ci panować będą, którzy głosują- 
cych w ręku mają. Musicie Się przeto 
z konieczności ograniczyć do tyob, 
którzy pod względem gospodarczym są 
samoistni. i 

A nadto bardzo wątpię, iżby wszyst- 
kiə klasy tak wielce ważyły sobie pra- 
wo wyborcze. Uzytałem tymi dniami 
list, w którym pewien zamożny go- 
spodarz oświadcza, że po dyabła mu 
to prawo wyborcze, byle buraki cukro- 
wa o 10 centów podrożały. (Oho! z 
ław młodoczeskieb.) Ależ proszę, to po- 
jaw smutny. (Głos młodoczeski: To był 
osioł!) Quorum autem est numerus (tj. 
ale takich jest mnóstwo). I jeżeli coś 
takiego powiedzieć mógł gospodarz za- 
możny, dlaczegóź nie mógłby powie- 
dzieó robotnik. ograniczony do swego 
dzienneg> zarobku! Spróbujcie pann- 
wie i spytajcie którego z nich: go woli, 
czy 2 lub 5 guldenów czy wykonywa- 
niə prawa wyborczego — a obaczyli- 
byście, pu co sięgnie. A skoro niestety 
tak jest, to, mojem zdaniem, rzecz też 
jasna, iż ta wasza demokracya wcale 
nie jest ubezpieczoną. Widzimy, jakie 
się dzieją korrapcye wyborcze, widzi- 
my to we Węgrzech, w Galicyi, we 
Francyi i panowie chcecie temu prze- 
czyć? I chcecie w istocie przeczyć te- 
mu? Ależ na miły Bóg, niestety tak 
jest i my też doświadczyliśmy, np. na 
Morawie, jakich cudów dokazają ko- 
żuchy. 


Całkiem 
den z 


gdyby te 


wyrywki, że z demokracyi łatwo sięļsię niedawno działy w starej stolicy Buł- 
rozwinąć może ochlokracya (gminowła- 
dztwo) a przy korupcyi z ochlokracyi 


garyi. 


Obchodzono tam  sołennie imieniny 


plutokracya (władztwo bogaczy) — nad | księżny, z czem połączono manifestacyę 
tem się panowie zastanówcie. Dlatego|dla Stambułowa, który dał krajowi księ- 


pozostawajmy przy tem, że jeśli coś|cia i księżnę. 


mądrego i trwałego stworzyć chcemy, 
oglądnijmy się na czynniki rzeczywi 
ste, jakie są; że wedle ich ważno- 


to jest'ści także w życiu konstytucyjnem na- 
owa ku- dać im musimy znaczenie i że nie wol- 


no nam faktycznych gwałcić stosun- 
ków i z jednostki robić dziesiątki. 
Owszem winniśmy się starać, aby 
wszystkie ważne w życiu pubłicznem 
czynniki, także w życu państwowem i 
politycznem odpowiednią uzyskały re- 
prezentacyę. s À 

Tylko tym sposobem, moi panowie, 
nda się nam dokona dzieła trwałego. 
,Jeżeli tego na oku mieć nie będziemy, 
jto z pewnością pokrzywdzimy owe wa- 
|źniejsze czynniki, któreby ukrócone zo 
stały, i nie postawimy dzieła pokoju, 
ale dom dla wiecznej waśni, niespo- 
koju i rewolucyi. Takie jest moje 
zdanie“. 


Unpeźniające wybory bnłgarskie 


Lwów 5 lutego. 

Onegdaj odbywały się w Bułgaryi 
wybory uzupełniając» na 20 opróżnio- 
nych mandatów do sobrania. Telegram 
sofijski donosi, że wybrano 18 stronni- 
ków rząda a 2 członków opozycyi. Je- 
dnym z nich jest Kurawełow, drugim 
zwolennik Radosławowa. Natomiast Ton- 
czew, Stambułow, Cankow, Łuckanow, 
Grekow, pułkownik i były minister woj- 
ny Nikołajew, major Popow i Sałabaszew 
przepadli. Stronnicy Stambułowa, Rado- 
sławowa, Karawełowa i Cankowa głose- 
wali we wielu miejscowościach zgodnie 
W czasie wyborów nie było żadnego 
ważniejszego zajścia, Organ rządowy Mir, 
omawiając przebieg wyborów, oświadczył, 
żesłząd pogardza używanymi przez opo- 


—em | | mw 


Zfcyę środkami agitacyi, oraz wszelkiem 


wpływaniem na wybory, 
ciężyć jedynie dzięki 
sile. 


a pragnie zwy- 
swojej moralnej 


W istocie wynik tych wyborów do- 
l że gabinet Stoiłowa ma silne 
oparcie w narodzie, gdyby istotną praw- 
Ale podobno 
wybory udaję 


wodziłby, 


dą było, co Mir twierdzi. 
w Bułgaryi ciągle jeszcze 
się temu, kto u steru stoi; w tym jednak 
względzie młode to państwo, do nieda- 
wna jeszcze z samych chłopów i dro- 
bnych kupców złożone, stoi na równej 
wysokości czy niskości z takiemi pań- 
stwami jak Francya, Włochy i t. d. Ci, 
którzy przepadli przy wyborach z dnia 
8 bm., należą prawie wszyscy do opozy- 
cyi, ale godnem uwagi znowu jest, że 
Canków, który ma być dzisiaj ulubień 
cem księcia, przepadł wraz z swoim zię- 
ciem Łuckanowem. W Razgradzie, jeżeli 
telegram prawdę donosi, zostali wybrani 
dwaj posłowie z obozów przeciwnych — 
a jednym z nich jest Karawełów, jawny 
wróg księcia i agitator rosyjski. 
Sprawdziła się przepowiednia orga- 
nów Stoiłowa, że Stambułow przepadnie 
w Tirnowie, swojem mieście rodzin nem, 
skąd dotychczas posłował, a tym razem 
tylko 200 głosów tam otrzymał, Wsze- 
lako 1 ten zastęp jest dowodem pewnej 
odwagi cywilnej u mieszkańców Tirnowy. 
I tu winniśmy opisać kilka seen, jakie 


ród okrzyków na cześć 
księstwa, rozlegały się okrzyki na cześć 
Stambułowa; cała ludność obnosiła wraz 
z fotografiami księcia i księżny także 
fotografie Stambułowa. Przed domem Ka- 
lanczewa, przywódcy tamtejszych stam- 
bułowców, stanęły tłumy i wystapił mow- 
ca, który podnosząc wierność ludu dla 
księcia, prosił Kulanczewa, aby też twór 
cę domu książęcego, patryotę nad patryo- 
tami, byłego ministra prezydenta, Stam- 
bułowa, tożsamo zapewnił o miłości i 
przywiązaniu ludu. 

Manifestacye te trwały dzień cały; 
władze rządowe usiłowały kilka razy 
przeszkodzić, ale w dzień było to niepo- 
dobieństwem, bo cała dorosła ludność 
Tirnowy wylęgła była na ulicę. Dopiero 
wieczór, gdy najznakomitsi zwolennicy 
Stambułowa zeszli się w kawiarni, wzno- 
sząc zdrowie księstwa i byłego ministra 
prezydenta, wpadła policya i szablami, 
a nawet strzałami rewolwerowemi roz- 
pędziła zebranych. Kilka osób zostało 
zranionych, a między tymi i były bur- 
mistrz Tirnowy, Stanezew, otrzymał cię 
cie w głowę, a kupiec Minde i inni zra- 
nieni zostali od kul. Nadto policy are- 
sztowała na ulicy 70 osób, między tymi 
najznakomitszych miesz:zan, nazajutrz 
atoli ich wypuszczono, zapewne na roz- 
kaz z Sofii. 

Dla osłabienia tych manifestacyj umy- 
Ślił prefekt tirnowski nrządzić mityng 
na korzyść rządu, mało atoli na tenże 
przybyło osób, a nadto siambułowcy na- 
uczywszy się od władzy rządowej, jak 
postępować, uderzyli na rządowców i 
wołając: „Precz z rządem! Niech żyje 
Stambułow !* rozpędzili urzędników wraz 
z garstką zwolenników rządowych. Poli- 
cya dobitnie się za to odemściła — i 
ostatecznie zapanował spokój w siedzibie 
starych królów bolgarskich, a Stambu- 
łow obecnie przy wyborach przepadł. 

Przepadł także pułkownik Nikołajew, 
a Sprawa jego wiąże się ze sprawą dy- 
misyi 25 kapitanow piechoty. Półurzę- 
dowa Agence Balcanique zapewniała, że 
względy polityczne wcale nie nie miały 
do czynienia z tą dymisyą, że oficerowie 
otrzymali ją z powodu. że egzamina źle 
zdali; ale rządowy Mir otwarcie nato- 
miast wypowiedział, że dymisyonowano 
ich, ponieważ są posądzeni, iż pod prze 
wodem pułkownika Nikołajewa zamierzali 
wytworzyć stronnictwo polityczne. 


Bożek komunardów. 


Paryż d. 1. lutego. 
(Korespond. „Gaz. Nar.“) 


Sławny brukowy pamflecista paryzki, 
człowiek, który nawet podczas odweto- 
wych rządów komuny w r. 1871, znaj- 
dował, że były one za nadto miękkie i 
za nadto łagodne, sam jednak, pie- 
lęgnując całość swej szanownej skóry, 
trzymał się zdala pola bitew — dzięki 
amnestyi przed tygodniem ogłoszonej, 
powrócił po raz trzeci z wygnania. 

Henryk markiz de Rochefort, dawny 
magnat, szulerką zrujnowany, od lat trzy- 
dziestu przeszło, jedyny Francuz nigdy i 
z niczego niezadowolony, dla którego, 
prócz jago własnej osoby, Francya skła- 
da się Z trzydziesta-dziewięcia miljonów 


Zauważyłem na jego twarzy małe 
wzruszenie, coś, jakby chęć siegnięcia 
ręką do kieszeni. Ale nie uczynił tego, 
Poszliśmy dalej. 

Za chwilę zwrócił się do mnie pra- 
wie szorstko: 

— Chcesz może przeszukać mnie? 

— Nie, nie. Nie mówmy już o tem. 
Do widzenia, Mam dziś wieczór wiele 
czynności. 

Nie patrzęc nań, odeszłem. 
nędza ! 

Następnych dni nie widziałem go. 
Dopiero piatego dnia wieczorem zjawił 
się w mojem pomieszkaniu. 

— Obh, to pan ? — rzekłem poważnie 
i nie przerywałem swego pisania. Po pe- 
wnej chwili zapytał on: 

— Znalazłeś zegarek ? 

Nie odpowiedziałem nie. I znowu po 
dłuższej chwili rzekł: 

Nie wziąłem go. y 

— Ależ tak, wiem. Nie myśl już o 
tem. 

Gdy widział, że się nie ruszam, rzekł 
znów po chwili. 

— Dobry wieczór. 

— Dobry wieczór. 


Pozwoliłem mu odejść i nie zatrzy- 
mywałem go. Potem j.dnak zdjęła mnie 
litość i chciałem go zatrzymać Ale było 
już za późno; odszedł, 

Przez dwa lub trzy dni nie widziałem 
go wcale. Aż znowu, gdy wracałem koło 
północy do domu, zobaczyłem go stoją. 
cego pod latarnią, przed moim domem, 


Co 


za 


— Ah, to ty? O tej godzinie ? 

Baptysta zaledwie się trzymał na no 
gach, sądziłem, iż jest pijany. Gdy je- 
dnak bliżej mu się przypatrzyłam, spo- 
strzegłem, że się znajduje w okropnym 
stanie; cały był błotem zawalany, jak 
gdyby się t:rzał w kałuźueh, obszarpa- 
uy, blady, prawie fioletowy na twarzy. 
Co wydurzyło się tobie? Mów. 

Wybuchnął głośnym płaczem i zbli- 
żył się do mnie, jakby chciał paść w moje 
ramiona. I pośród szlochań, które go 
dławiły, pośród łez, które go zalowały, 
próbował opowiadać. 


Panie, co za straszna była ta chwila, 
tam pod tą latarnią! Jak strasznem było 
szlochanie tego człowieka, który od trzech 
dni nie nie jadł! 

Panie Znasz ty głód? Widziałeś kiedy 
człowieka umierającego z głodu? Widzia- 
łeś zgłodniałego, który, gdy wreszcie do- 
stał się mu kawałek chleba, nie ma sił, 
by go spożyć? Widziałeś to pan kiedy? 
I pie pękło panu serce ze smutku i ża- 
łości. 

. Zaprawdę, nie chciałem panu tak 
wiele o tym nędzarza opowiadać. Dałem 
SIę porwać, zapomiałem o wszystkiem 
nem; nie wiem dlaczego, ale ten nę- 
dzarz jedynym przyjacielem. był mi w ży- 
ciu, a ja byłem jego jedynym przyjacie- 
lem. Widziałem go płaczącego i on mnie 
Widywał płaczącego, nie raz, nie dziesięć 
razy. Mój przeklęty nałóg widziałem od- 
zwierciedlony w jego nałogu i cierpie- 
liśmy wspólnie i wspólnie znosili upo- 
korzenia i nieszczęścia. 


Nie był on ojcem Ginewry, nie, wży- 
j 


łach tej istoty, która mi tylə złego wy- 
rządziła, nie płynęła krew jego. 

Zawsze z pewną niespokojną i nieza- 
dowoloną ciekawością myślałem o rze- 
czywistym jej ojcu, 0 tym nieznanym, 
niewymienianym. Kim on był? Z pe- 
wnością żaden plebejusz. Pewne fizyczne 
rysy, niektóre wykwintne ruchy, uiwktóre 
popędy okrucieństwa, niektóre wyrafino- | 
wane zdrady, a potem to pożądanie 
zbytku, miłość własna i ta sztuka obra- 
żania i ranienia uśmiechem — wszystko | 
to wskazywało u niej na krew arysto- 


idyotów — jest za nadto zsaną i eie- 
kawą osobistością, abyśmy z okazyi jego 
powrotu do Paryża, nie mieli skreślić 
jego choć dorywczej sylwetki. 

Rocheforta poznałem osobiście w ety- 
czniu r.z. w Londynie, jawiąc się u nie- 
go z prośbą o napisanie do Į lntransi- 
geant jednego z tych artykułów, w ja- 
kich jest specyalistą bez spółzawodnie- 
twa na kuli ziemskiej, Chodziło mi mia- 
nowicie o Zadzwonienie na gwałt z po- 
wodu mordów i batożeń krożańskich, 
chodziło o zdarcie maski z Orżewskiego 
i Klingenberga. W naiwności sądziłem, 1ż 
organ tak niezależny, jak dziennik Ro- 
cheforta, czytany przez kilka milionów 
ludzi, bezwzględny dla wszystkiego i 
wszystkich, wystąpi przeciw ciemięży- 
cielom. 

— Mój drogi panie — odparł mi 
pamflecista — nikt tak, jak ja nie ubo- 
lewa nad losem Polski, ale my mamy 
Niemców za skórą, a wszechpotężna 
Rosya jest naszym dziś sprzymierzeńcem! 
Z żalem odmawiam swojej w tej spra- 
wie interwencyi! 

-- Jednakże, zeszłego rokn, w spra- 
wie Sawiekiego, napisałeś pan świetny 
artykuł, piętnujący rząd francuski za wy- 
danie jego papierów w ręce konsula mo- 
skiewskiego! — odparłem urażony. 

— Eh, to było co innego zupełnie! 
Sawicki był socyalistą i mhilistą; zre- 
sztą, jeżeli pan sobie przypominasz tę 
sprawę, to przyznać musisz, iż byłem 
dla Rosyi bardzo oględny w wy- 
rażeniach,, 

Na tem się skończyła rozmowa. Dziś, 
w kreśleniu sylwetki Rocheforta nie po- 
woduje mug niechęć. Prawda, że dla cha- 
rakteru Rocheforia i poniekąd dia jego 
osoby żywię pogardę, to mi jednak mie 
przeszkadza stwierdzić, że człowiek 
ten obdarzony jest olbrzymiemi, wyjątko- 
wemi zdolnościami, i że gdyby nie ze- 
szedł był na bezdroże, mógłby był stać się 
chlubą swego kraju. Magnat ten, zry- 
wając ze swem dawnem otoczeniem, a 
raczej odtrącony od swoich skutkiem nie- 
godnego kiedyś wyzysku wdzięków zony 
i po przemarnotrawieniu mienia, podej- 
rzanej szulerki i uciexania się do nie- 


czystych Źródeł dochodu, przerzucił się 


wprost, dla chleba, do obozu soeya- 
listów a poszedł w teoryuch i zachętach 
do praktyki, tak deleko, 1ż nawet Mil- 
lerand, redaktor La petite rópubligue 
frangais», jego przekonań się wypiera, 
Bvz grosza na paryzkim bruku, z całą 
paczką przewinień na karku, wcisnął 
się w koła niechętnych dynastyi napo- 
leońskiej i kilkoma już artykułami, peł- 
nymi gryzącego dowcipu, zaskarbił sobie 
w gronie tem łaski i zjednał zwolen- 
ników. 

Znukomity obserwator i głęboki znaw- 
ea serc ludzkich, Rochefort, posiada nie- 
zrównaną bystrość umysłu i dar podglą- 
dania i odgadywania słabych stron rzą- 
dów i rządzących. Wychodząc z zasady, 
że są ludzie uczciwi na świecie dlatego 
tylko, iż są żandarmi i kryminały na 


występnych, — sądzi też z tego punktu 


zapatrywania Całą ludzkość, Takie teo- 
rye, ogłaszane w dzienniku, nie znala- 
złyby czytelników; że jednak Rochefort 
Zabarwa je swym dowcipem, że ma 
przepyszny styl, pełen figur retorycznych, 
że pisze z nieporównaną werwą 1 zawsze 
jakoby w interesie ogółu a nigdy się 
nie powtarza - wywiera wpływ potężn: 
na tłumy, szczególniej zaś na motłoc. 
uliczny, którego żądzom pochlebia otwar- 
cie i któremu wręcz obiecuje złote dni 
komunizmu. 


wzrokiem, były jak stal, iskrząca się, 
nieugięta stal. Lecz naraz pokrywały BIĘ 
mglistą zasłoną i traciły swoją ostrość. 
Pauie, wyobraź sobie klingę sztyletu, 
pokrytą mgłą rosy... 

Lecz nie, 
opowiadać, nie mogę, nie mogę mówić 
o imojej miłości. Nikt nigdy wiedzieć 
nie będzie, jak bardzo ją kochałem, nikt. 
I ona o tem nie wiedziała i dotąd nie 
wie. Nie kochała mnie nigdy, ani przez 
dzien jeden, ani przez godzinę, ani przeł 
chwilę nawet. 


Wiedziałem o tem cd początku, wie” 


kratyczną. Kim był jej więe ojciec? Mo-|działem o tem nawet w tych chwilach, 


że jaki 
Aguii? 

Rozmyślałem 0 tem często i nieraz 
w myślach moich rysowała się twarz 
męska, nie wyraźna lub zmienna, ale 
jasno zdefiniowana, z pewną fizyognomią, 
z pewnym wyrazem twarzy, z której sil- 
nie biło życie. 

Ginewra musiała widzieć lub przy- 
najmniej domyślać się, że z mężem jej 
matki nie łączyły ją żadne związki krwi. 
I rzeczywiście nigdy w jej oczach, gdy 
patrzyła na tego nieszczęśliwego, dopa- 
rzeć nie mogłem ani iskry miłości, ani 
nawet litości, Przeciwnie, wówczas w jej 
spojrzeniu widać było nie tylko obojęt- 
ność, lecz wstręt, wzgardę, nawet nie- 
nawiść, 

Ah, te oczy. Mówiły one wszystko, 
nieraz mówiły za wiele, równocześnie o 
rozmaitych rzeczach i zadziwiały mnie i 
mięszałg. Gdy spotkały się z moim 


stary rozpustnik jak markiz 


gdy patrzyła na mnie przesłoniętem 
spojrzeniem. Nie łudziłem się. Nawet 
nie zwracałem się nigdy do niej z tem 
tkliwem pytaniem, które wszysey kocha- 
chający ciagle powtarzają: kochasz ty 
mnie? I przypominam sobie, że ilekroć 
tuż obok niej stałem, B ogarniała mnie 
żądza, zawsze myślałem: ah, gdybym 
mógł tę twarz ucałować, lecz by onā 
całusów mych nie zauważyła, 


Nie, nie; nie mogę panu o mojej 


miłości opowiadać. Wolę panu opowiś= 
dać o drobnych i Śmiesznych epizodach, 
małych smutkach, małych udręczeniach. 


(C. d. a.) 


nie mogę o mojej miłości — 


2 


m 


2 

Całe życie Rocheforta schodzi na 
polemizowaniu z wszystkimi rządami i 
na wrzaskliwem zapewnianiu ogółu, że 
on jeden i Francyę i uczeiwość i sumie- 
nie w niej przedstawia. Mimo jednak, 
iż wyraz ojezyzna co chwila wymyka się 
mn z pod pióra, gdy jego ziomkowie 
rozpaczliwie walczyli z bandami Teuto- 
nów, ów głośny patryota ukrył sę pod | 
ławę i usłyszano o nim dopiero po Se- 
danie i to nie w szeregach mobilów, 
ale w łonie rewolucyjnych komitetów i 
tymezasoweg» rządu. Gdy wybuchła ko- 
muna, Rochefort, ceniąc zawsze swą 
skórę, znów ukrył się i tylko z za płota 
ciskał na Wersal pioruny swego pióra, 
podżegał rząd rewolucyjny do coraz no- 
wych mordów i bezprawi. 

Po wejścin wersalczyków, Żołnierze 
Ma:-Mahona znaleźć go nigdzie nie mo- 
gli i dopiero agenci polieyjni przypad 
kowo odkryli Rocheforta, który pisał, „że 
nigdy komuna zanadto krwi księży i 
mieszczan nie wytoczy*, przebranego Za 
kucharkę w mieszkaniu swojej metresy. 
Postawiony przed sądem wojennym w 
Satory, uniknął rozstrzelania dzięki in- 
terwencyi samego Thiersa, który nie 
chciał, aby tak zdolnego lit-rata, rze- 
czywiście zasłużonego w kierunku pod- 
kopania monarchii, stawiano przed plu- 
tonem wykonawczym. Wywieziono je- 
dnak Rocheforta do Numei, skąd zbiegł 
wkrotce potem istotnie cudownym spo- 
sobem, przemykająe się przez kilkaset me- 
trów głębokie i na milowych przestrze 
niach ciągnące się błota- piaski oka- 
lające wyspy australskie. Podczas gdy 
setki towarzyszów niedoli zostało schwy 
tanych i rozstrzelanych lub pożartych 
przez kraby, Rochefort, nie jedzą: trzy 
dni, ślzgając się na płaskich skisach 
w rodza:u szwedzkich, uniknął i czujno- 
ści straży i całych zastępów krabów i 
ssaków morskich. Schronił się do Lon- 
dynu, skąd rozpoczał swe straszliwe ata- 
ki na rząd Mac-Mahona. 

Ułaskawiony przez Grevy'ego, był 
ciągle nieprzejednanym d tout prix, bądź 
co bądź w swych poglądach rodzajem 
chłoszczącego piórem nowożytnego Atyli. 
Gdy Thiers, usuuięty w 1878 r. od steru 
rządu, umarł w 1877 r. w St. Germain- 
en-Laye, pod Paryżem — Rochefort, z 
Londynu, posłał swemu ongi zbawcy, 
wspomnienie pośmiertne do swego dzien- 
nika, które zakoń zył następującemi sło- 
wy: „Kiedy w koncu maja 1871 r. zdraj- 
ca i głupiec z pod Sedanu (Mac-Mahon) 
z generałem „Na kolana łotry* (gen. 
markiz de Gallifet) zatelegrafuwał do 
Wersalu, iż w ciagu pięciu dui wydu- 
szono i wystrzelano w Paryżu trzydzie- 
gsi pięć tysięcy francuskich obywateli, 
ich ojców, żon i dzieci, pod pozorem, 
że nechcieli poddać się bandzie zbójów 
i bandzie jezuitów, a w Sutory przygo- 
towano plutony wykonawcze dla takiej- 
że liczby nieszczęśliwych obrońców praw 
ludzkich — w Wersalu znalazł się mały 
człowieczek, rodzaj tisyczsej i moralnej 
pokraki, który porvawszy w objęcia 
swoją starą siostrzenicę (paanę Dosne) 
tak długo walcował 4 dopeszą w ręku 
po salonie, w pałacu dawnych królów 
bandytów Francyi, póki mie padł bez 
tchu w hysterycznym szale nienawiści 
dla wszystkiego co uczciwe, i radości, 
że znów, jak ongi w Warszawie, porzą- 
dek panuje w Puryżu. Człowiek ten dzś 
już leży na marach. Wilzięczne ducho- 
wieństwo, Ż3 ocalił mu miejsca zwy to 
wych bachanalj, zwane kosciołam i 
mieszczuchy, wdzięczni że im zachował 
ukradzione ludowi pieniądze, Spraw ają 
mu pogrzeb kosztem puństwa. Trup mor- 
dercy nakr,ty całonem, uszytym z krwa- 
wych łachmanów trzydz esiu pięcin ty- 
sięcy postrzelonych, leży na kataf.lku 
pod bramą tryumfalną, postawioną ongi 
przez drugiego mordercę em gros, Napo- 
leona, dymią się na tryptykach suaroń 
skie zioła — mmichy okadzają cielsko 
potwora... ale ja czuję jeszcze zapach 
krwi świeżej, słyszę jęki matek, którym 
pijane żołdactwo, zdziczałe w pruskiej 
niewoli, wyrywało z łona dzieci i rozbi- 
jało im czaszki o Ściany płonących do- 
mów lub bruk uliczny.. Ludu paryski, 
czy będziesz tak podły i pójdziesz wziąć 
udział w tej wspaniałej uroczystości? 
Wszakże na zagrzebanie wściekłego Zwie- 
rzęcia mistrz (équarrisseur) wystarczy”. 

Oto próbka stylu i tendencyj pamf:- 
cisty, oraz dowód, jak swobody pióra 
nadużywa francuska prasa. 

Rochef:rt, przebywając w Londynie, 
co wieczór otrzymywał telegraficzną dro: 
ga doniesienia o wszystkiem, co ważniej- 
szego zaszło w ciągu dnia w Paryżu, 
W nocy depeszą posyłał swój artykuł 
wstępny tak, że o siódmej rano już uka- 
zywał się na szpaltach Iniranszycanta. 
Ostatnio, po zaprowadzeniu telefonów, 
tą drogą wymieniała z nim redakcya 
jego dziennika swe zapatrywania i otrzy- 
mywała artykuły. 

Słynny pamflecista jest dzis znów 
człowiekiem bardzo bogatym i posiada- 
czem przepysznych zbiorów dzieł sztuki, 
cenionych przez znawców na 2 miliony. 
Niezmiernie oczytany, obdarzony wyją- 
tkową pamięcią i, przyznać potrzeba, wy- 
jątkowo wysokiem wykształceniem, — 
wszystkie te przymioty umysłu spożytko- 
wywa tylko sutyrą. Dla zgnębienia prze- 
ciwników wszelką broń za dobrą uważa, 
— nie cofa się ani przed os:czerstwem, 
ani przed zdradzaniem tajemnie tak al- 
ków jak i gabinetów. Co zaś najdzi- 
wniejsza, iż Rochefort nigdy w Życiu 
nie miał wytkniętego celu, do któregoby 
dążył, lub którego gotowałby urzeczywi- 
stnienie. Napadać, napadać ciągle, na 
wszystkich i na wszystko — oto zadanie 
słynnego pamfi:-cisty. 

Dziś z wyskokami werwy satyryka 
nikt się już nie liczy; ułaskawienie odej- 
muje mu znaczną część uroku, jaki za- 
wsze wywiera na tłumach z»służona na- 
wet niedola i wygnanie. Wobee ustaw, 
obostrzających teraz prasowe przestęp- 
stwa i bezwzględnego traktowania każdej 
sprawy przez Rocheforta, dziś czy jutro 
zostanie znów zasadzony i może w przy- 
szłości uciec mu nie pozwolą; wtedy zej- 
dzie ostatecznie z pola człowiek, który, 
popierając całą siłą komunę i anarchię 


(rzekł zajmować się nadal równie gorli- 


— nie należał do żadnego stronnietwa, 
a najmniej był... Franenzem. 

Dykcyonarz Pawła Larousse'a powia- 
da o nim tylko tyle :„H:nryk Rochefort, 
pamflecista, urodzony w Paryźu r. 1880. 
Redaktor © Intranstigeant a, ma dziś lat 
65, ale młodzieńczą jeszcze siłę tak fi- 
zyczną, jak i pióra, która ani na chwilę 
nie spoczywa.“ 

Wyraz brzydko brzmiący : pamflecista 
— odpowiada Rochefortowi ZAĄ 

b. 


Sejmik relacyjny. 


Dąbrowa d. 1. lutego. 

Wczoraj składał przed wyborcami 
powiatu dąbrowskiego sprawę ze swych 
czynności poselskich ks. dr. Adam Ko- 
pyciński, poseł do Ridy państwa. 
Przewodniczącym zebrania, liczącego Stu 
przeszło włościan i kilku prze dstawicieli 
klasy inteligentnej, wybrano burmistrza 
miasta Dąbrowy, dr. Zarembę. 

Ksiądz poseł przedstawił treściwie, 
jakie sprawy zostały załatwione w osta- 
tnim czasie w Radzie państwa, jakie 
mają dla nas znaczenie, a wreszcie, ja- 
kie sprawy czekają załatwienia za rozpo 
częciem się sesyi parlamentarnej. W prze- 
mówieniu swem uwydatnił statys'yczno- 
mi datami porównawczemi, jak w-bee 
innych krajów rolnietwo u nas rażąco 
jest zaniedbane, jak słabo rozwija BĘ 
przemysł, jak coraz więcej nędza gali- 
cyjska bije w oczy wskutek ciągłych lat 
nieurodzajów i klęsk, taniości zboża, 
niemożebności sprzedawan'a nierogaci- 
„ny w Prusiech, zalewania krajów ko- 
rounych zbożem zayrunicznem, straty 
czasu dla braku pracy, rozdrabniania, 
obdłużania grantów itp., oraz wskazywał 
na środki ratunku, które leżą w mocy 
rolnika, wreszcze przedstawił cały sze- 
reg postulatów, którychby mależało lo- 
galną drogą żądać, celem ekonomiczne- 
go podniesienia kraju i usunięcia nie- 
bezpieczeństwa, grożącego m niejszej wła- 
sności, W dyskusyi, toczącej się poważnie 
1 z należytym spokojem, rolnik Mleczko 
z Sieradzy domagał się bezpośrednich 
wyborów, zniesienia kontumacyi dlı trzo- 
dy i zniesienia licencyi dla bunajów roz 
płodowych, dopytywał się, na co : bra- 
cane bywają fundusze zbierane z taks 
wojskowych i żądał zniesienia (ychż >, 
poczem znów rolnik Musiał z Ni cieczy 
pragnął ułatwienia przy wydawani" pasz- 
portów bydlęcych i przekazania te spra- 
wy wójtom. 

Na te postnlaty natychmiast odpowie 
dział ks. poseł, uzasadnił, jaki każdy 
z nich ma znaczenie i o ile potrzebowa- 
łyby modjfikacyi. Następnie mówił rolnik 
Morawiec, w sprawie podziału gruntów, 
poczem długo i potoczyście przedstawił 
włościanin Keiuk uciążliwoś:i rolnika 
przy przeprowadzeniu pertraktacyj dzia- 
łów spadkoaych, użaluł się na wysokie 
opłaty i dowodził, że w obecnych sto- 
suukach obdarowany lub- spadkobierca 
nje może przyjąć ćwierci morza gruntu, 
bo opłaty od niego przewyższą wartość 
ziemi. Rola upada, przez miesiące zimo- 
wy wieśniak musi próżnować, bo nie ma 
fabryk, dostarczających zarobku, kto zaś 
wykonywuje jakąkolwiek pracę rękodziel- 
u'czą lub przemysłową, dostaje urkusz 
płatniczy, poczem musi uiszczać podat: k, 
przewyższający znaczuie wartoŚć tego 2a- 
robku, setki ludzi zatem, nie mogą” tu 
wyżyć muszą emigrować i emigrują wło 
scianie do suksońskich fabryk, bo tam 
mają jaki taki zarobek. Włościaniun Bujko 
4 Gręboszowa na wstępie przemówienia 
zwrócił się do zgromadzouych, pytając, 
czy chcą, żeby w ieh imieniu inówił, pu- 
czem otrzymawszy ogólne „tak, chcemy“, 
w dłuższej przemowie powiedział, że wi- 
dzi, iż ks. poseł, jak mógł, tak bronił 
sprawy włościan, Że cieszy go to, iż wi- 
dzi większy ruch między ludem, dotąd 
bowiem, według wyrażenia ks. Badenie- 
go, był lud ten stojącym stawem, teraz 
zaś przebudził się z wiekowego odrę: 
twieula i staje się rzeką, ale co było 
dla stawu dobre, to dla rzeki nie wy- 
Starcza. 

Poczem narzekał, że lud traktowano 
dotąd bardzo obojętnie i pobieżnie, że 

dy w r. 1891 mowca został wybrany 
do Rady powiatowej i dwie mile na po- 
siedzenie przyszedł pieszo z domu do 
Dąbrowy, to w całym budynku Rady 
powiatowej nie było ani ławki, ani stol- 
ka dla niego i musiał stać przez cały 
ciąg posied-enia. Dziś jest już znacznie 
lepiej, ule potrzebu sprawiedliwszych u- 
staw, któreby stan włościański rzetelnie 
wzięły w obronę, szczególniej Zaś usta- 
wy o wyborach bezpośrednich. W końcu 
dziękosał ks. posłowi za szczere zujmo- 
wanie się ludem i postawił wniosek o 
udzielenie mu wotum zaufania, Co 2e- 
brani oklaskami przyjęli i uchwalili je 
dnogłośnie. Ka. poseł sprostował błędne 
zapatrywania niektórych mowceów i przy- 


wię sprawą włościańską, poczem zakoń 
czył rzecz swą nawoływaniem ogółu do 
zgody, solidarności i roztropnej pracy 
w postępie ekonomicznym. 


Z obrad sejmowych. 


Lwów d. 5. lutego. 


Teraz nareszcie — na schyłku sesyi, 
zabrał się sejm do pracy nie na żarty. 
Porządek dzienny poniedziałkowego po- 
siedzenia obejmował 35 przedmiotów, 
wtorkowego 36 punktów! 

Ale nietylko sama ilość spraw, które 
mają być w tym tygodniu załatwione, 
nadaje wagi szczególnej obradom sej- 
mowym bieżącego tygodnia. Także i 
treść szybko jednej po drugiej mijają- 
cych uchwał ma niejednokrotnie do- 
niosłe znaczenie. Rzeczy mniej i wię- 
cej ważne przechodzą bez rozpraw 
w Izbie, chociaż publiczności, będącej 
świadkiem z galeryj monotonnego na 
pozór toku posiedzeń teraźniejszych nie 
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zawsze wiadomo, ile to pracowitych do- 
chodzeń, roztrząsań i układów wyma- 
gało sformułowanie tego lub owego 
wniosku, który sejm załatwia ostate- 
cznie w jednej minucie, przez podnie- 
sienie rąk, bez rozpraw żadnych! 

Najświetniejszym momentem dłu- 
giego wozorajszego posiedzenia sejmo- 
wego, a możua śmiało powiedzieć je- 
dnym z ważniejszych wypadków całej 
sesyi tegorocznej, jest niewątpliwie mo- 
wa posła hr. Męcińskiego, uza- 
sadniająca potrzebę obniżenia 
wymiaru podatku gruntowe 
go. Podniósł on w naszym sejmie t. z. 
„kwestyę agrarną* in optima forma. 
Jakkolwiek bowiem sejm nasz w */y 
częściach składa się z rolników, to je- 
dnak — dziwnym sposobem ogólne za 
gadnienia, dotyczące położenia rolni- 
ków i rolnictwa widocznie jakoś nie 
wiele interesują ziem'an, tak licznie 
w sejmie naszym zas adających. Ga- 
bimy się w szczegółach — a nie zwra- 
camy uwagi na całośó sprawy tj. 
na Ssytuacyę rolnictwa w szerszem i 
ogólniejszem znaczeniu tego wyrazu. 
Hr. Męciński korzystając z okazyi, ja- 
ką nastręcza przygotownjąca się wła- 
Śnie reforma podatkowa 1 rewizya ka- 
tastru gruntowego, do której przygoto- 
wania są już w toku, roztoczył w sz2- 
rokich rysach obraz obecnego Stanu 
produkcy1 rolnej i połoź:nia ekonomi- 
czneg) ziemiaństwa. 

Z tego wszystkiego, co na ten te- 
mat napisano w nowszych czasach we 
wszystkich językach, posiadających 
swoją literaturę, możnaby złożyć olbrzy- 
mią bibliotekę. U nas jednak zajmują 
się sytuacyą rolnictwa wszyscy i 
nikt — a przynajmniej nikt dotąd nie 
postawił tej kwesty:, o której bəz koń 
ca można dyskutować, tak jasno, tak 
stanowczo i tak dobitnie, jak to onegdaj 
uczynił poseł hr. Męc Ński na tlə kwe 
styl fiskalnego przeciążenia produkcyi 
rolnej. Można się nie zgadzać z wielu 
z postawionych przez niego twierdzeń, 
lecz w każdym razie, ażeby je zbić, 
potrzeba zbadać dokładnie i wyświeció 
niejedno zagadnienie, doniosłego dla 
„kraju znaczenia a leżące odłogiem. Po- 


Isłowi Męcińskiemu powinszować można, 
j'ż poruszył ten przedmiot, który na 
idług» ;o sejmie będzie dostarczał nie- 
| przebranego tematu do pożytecznych 


roztrzą sań, 

Wielce interesującym momentem 
wezcrajszego posiedzenia było starcie 
posła dr. Rutowskiego z komisyą 


| lla spraw gospodarstwa krajowego o 


przywrócenie w program robót około 
wykonania  regulacyi wód 
w ni zym kraju w najbliższej przy” 
szłości — regulacyi rzek Soły i Ł'm- 
uicy. Dr. Rutowski jest sam członkiem 
komisyi dla spraw gospodarstwa krajo- 
wego leca załatwiono referat o regulacyi 
wód przypadkowo właśnie wtedy, gdy 
on nie był obecnym na posiedzeniu ko- 
misyi i zgodnie z życzeniem rządu, 


usunięto Sołę i Łomnicę, nadwerężejąc 


tym sposobem cały plan akeyi w kis- 
runku regulacyi wód w Galicyi — nie 
dawniej, jak w zeszłorocznej seSyi przez 
sejm uchwalony, a przez Koło polskie 
w Radzie państwa za podstawę akcyi 
parlamentarnej we Wiedniu uznany i 
broniony. Sprawozdawca komisyi dla 
Spraw gospodarstwa krajowego poseł 
Gvrajski uie sprzeciwiał się słusznym 
wuioskom posła Rutowskiego, które też 
zuaczną większością zostały uchwalone. 
Wzmianka należy się także p. M i- 
chalskiomu. Nietylko bowiem sejm 
uchwalił wczoraj ba podstawie refu- 
ratu komisyi prawniczej rezolucyę du- 
maynjącą się w myśl jego wniosku, 
uchylenia niemczyzny z urzędowania 
władz skarbowych, poczty, telegrafu 1 
żandarmeryi, ale bardzo dodatnie wra- 
żenie wywarło także przemówienie 
ego o dziwnem postępowaniu inten- 
dantury wojskowej we Lwowie w spra- 
wie ustanowienia waruuków dostawy 
mięsa, słoniny i smalcu dla garnizonu 
lwowskiego. Odebrano mianowicie tę 
dostawę konsoroyum rzeżników lwow- 
skich, którzy potrzebne bydło zakupują 
w kraju, a oddano je prywatnemu spe- 
kulantowi z Węgier — pizyznając mu 
nadto cały szereg ulg i uwzględnień. 
rzypuszczać należy, że treść wczoraj- 
szego przemówienia p. Michalskiego, 


spowoduje ścisłe dochodzenie i pa- 
bliczne wyjaśnienie tej zagadkowej 
sprawy. 


Wnioski komisyi solnej, które 
spowodować muszą gruntowną zmianę 
dotychczasowego systemu urządzenia 
sprzedaży soli w zarządzie kraju, przy- 


jęto bez słowa dyskusyi. 


SEJ ML 


Lwów d. 5. lutego. 
(17 posiedzenie 6 sesyi VI. peryodu). 


Po otwarciu przez ks. marszałka o 
godz. 11 m. 30 dzisiejszego posiedzenia, 
odczytano dalszy ciąg petycyj, przyczem 
przemawiał ks. Homo rak, popierając 
petycyę miasta Sniatyna o 


cyę m. Łysiee o prawo poboru surowicy 
solnej. 

P.Romanowicez imieniem Wydz. 
kraj. odpowiadał na interpelacyę p. An- 


ruiny materyalnej. i 
zarzucał Wydziałowi kraj, że nie speł- 


sejm uchwał. 


regulacyę 
Prutu, a p. Barabasz popierał pety- 


toniewicza w sprawie podniesienia stanu 
włościańskiego i uchronienia włościan od 
Otóż p. Antoniewicz 


nił w tym kierunku powziętych przez 
Mowca wyjaśnił, że gdy 
sprawa ta przekazaną została Wydziało- 
wikr., wr.z. na 4dni przed zamknięciem 
sejmu, nie mógł on konkretnie sprawy 
przez p. Antoniewieza poruszonej zała- 
twić. Nie wpłynęło to jednak na nienor- 
malny tok tej sprawy i Wydz. kr. zajmo- 
wał się mią i zajmuje gorliwie, a ślady 
tej działalności znaleść można w każdem 
sprawozdaniu Wydziału kraj. Co do spra- 
wy ankiety, która miała być zwołana w 
myśl wniosku p. Antoninwieza, to wpraw- 


dzie jej nie zwołano, bo nie można było 
objąć całej tak wielkiej akcyi w ramach 
ankiety, którą jednak, zanim odnośny ma 
teryuł zostanie przygotowany, Zastępuje 
zupełnie stale funkcyonująca kraj. komi- 
przemysłowa. 

P. Antoniewicz oburzał się, że 
na swą interpelucyę nie otrzymał odpo- 
wiedzi w języku ruskim. „Wydział kra- 
jowy chce być wyższym nad wszystkie 
prawa, jakie Izba posada“ — wołał ziry- 
tewany mowca. Uskarzał się dalej na 
naruszenia w obecnym wypadku regula- 
minu sejmowego i przeciw takim nara- 
szeniom zastrzegał się na przyszłość, 


żądając ruskich odpowiedzi na ruskie 
int: rpelacye. 
Z porządku dziennego uchwalono: 


z posiadłości powstwych 4 rozpareelo- 
wania majętności  tabularnych Golce, 
utworzyć nową samoistuą gminę admi- 
nistracyjna pod nazwą „Majdan“ w po- 
wiecie Niskim. 

Następnie udzielono koacesyi na po- 
bór opłat mytniczych : Wydziałowi pow. 
w Brodach na rzecz utrzymania drogi 
gminnej Podkamień-Pieniaki, wydziałowi 
pow. w Wieliczce na drogę SŚwiętniki 
Swoszowice, wydziałowi pow. w Tarno- 
polu na drogę Tarnopo|l-Grzymałów, wy 
działowi pow. w Gorlicach dla utrzyma- 
nia mostów na Ropie na dr.dze gmin 
nej Zagórzany Dominikowce, wydziałowi 
pow. w Łańcucie dla mostu na Mleczce 
na drodze Urzej'wice-Krzeszowice i wy- 
działowi pow. w Tarnopolu dla mostu 
na Serecie przy drodze Jankowce-Czer- 
niechów. Dalej udzielono koneesyi na 
pobór opłat mytniczych wydziałowi pow. 
w Łańcucie od Mostu na Wisłoce w Dą- 
browkach, od mostu na Mleczce w Kań 
czndze, od mostu na Trzebosi w Rudzie 
i od mustu na Mleczce w Gniewczynie, 
oraz wydziałowi pow. w Drohobyczu na 
drodze Borysław - Schodnica, wreszcie 
udzielono gminie m. Sokala koncesyi na 
pobór opłat mytniczych od przewozu 
przez rzekę Bug. 

Sprawozdanie Wydziału kraj, w spra- 
wie bndowy teatru lwowskiego i w spra- 
wie zamku oleskiego odesłano do ko 
misyi budżetowej. 

Żastępcą członka Raly nadzorczej 
Banku krajowego, na wniosek Wydziałn 
kraj., wybrany został p. Stanisław Nie- 
zabitowski, 

P. Zaleski uzusadniał swój wkLio- 
sek wzięcia w najbliższej przyszłości 
w dalszym rozwoju programu budowy 
kolei lokalnych trasy z Kut do Sniaty- 
na względami ekonomicznymi tamtejszej 
okolicy. l:ba odesłała ten wniosek do 
komisyi kolejowej. 

Następnie motywował p. Abraha- 
mowiez swój wniosek na przeprowa- 
dzenie rewizyi przepisów mytniczych dla 
miasta Lwowa w tym kierunku, aby za- 
przępi wiozące materyał do budowy i 
utrzymania dróg powiatowych i gmin- 
nych, uwolnione były od opłaty myta 
miejskiego. Wniosek ten odesłano do 
komisyi drogowej z poleceniem, by je- 
szeze na tej sesyi przedłożyła swoje 
sprawozdanie. 

P. Abrahamowicz motywował 
dalej swój wniosek o budowę połączenia 
kolejowego głównej fabryki tytowiu w 
Winnikach ze stucyą „Iwów-dworżec 
główny*, zamiast projektowanej linii 
frachtowaj Schleppbahn „Wiuniki-Pod 
borce“. Zdanie, by rząd przystąpił do 
budowy tej linii, jest ze wszystkich 
w.ględów usprawiedliwione, nie tylko z 
powodów ekonomicznych alu i z tego 
względu, że kiedy państwo tak wiele 
czyni dla głównej stolicy Wiednia, słu- 
sznem jest, by coś i dla stolic prowin- 
cyonalnych, dla ich podniesienia, uczy- 
niło. Izba odesłała ten wniosek do ko- 
misyi kolejowej z poleceniem, by jeszcze 
na tej sesyi przyszła ze sprawozdaniem 
usto. m. 

Nad wnioskiem p. Czsykowskiego w 
sprawie zmiany ustawy o śwojszczyźnie, 
przemawiał p. Weigel, który spraeci 
wiał się wnioskowi komisyi, by Srjm 
wyraził przekonanie, że naglącą jest po- 
trzeba uchwalenia zwsaay ustawy o swoj 
szezyżźnie w myśl )-rejektu rządowego, 
gdyż lepiej jest od razu zająć się roz 
patrzeniem tego poejextu. Ponieważ je- 
dnak obecnie o teni mowy nie ma, wno- 
si, aby we wniosku komisyi opuścić sło- 
wa „w myśl projestu rządowego“ bo Z 
projektem tym bie we wszystkich jego 
punktach zgodz č się można, Z zupatry 
waniami p. Weigla zgadzał się do pe- 
wnego stopnia p. Chrzanowski, 
natomiast p. Paszkowski nie podzielał 
jego zapatrywan, nl- czyniąc ustępstwo, 
wnosi, by we wniosku kotatsyi, zamiast 
słów „w myśl pro skitu rządowego“ u 
mieszczono słowa „w duchu poprzednich 
uchwał sejmowych“. Nu tę zmianę ;go 
dził się p. Weigel; p. Abraham o- 
wiez przemawiał z» wnioskami komi- 
syi, a sprzeciwił się obu poprawkom, 
poczem po przemówieniu sprawozdawcy 
p Czaykowskiego, w głosowaniu 
przyjęto wniosek kotnisy:: „Sejm wyraża 
przekonanie, źe naplącą jest potrzeba 
uchwalenia zmiany u»luwy O Bwojszczy- 
źnie w myśl projektu rządowego. 

Następnie uchwalono rezolucyę do 
rządu w Sprawie wyjednania na r. 1895 
kredytu na wykończenie mostu na Sanie 
w Przemyślu i zarządzenie, by budowa 
tego mostu w r. 1895 ukonezoną zosta- 
ła, — przyjęto do wiadomości sprawo- 
zdanie z czynności V. departamentu Wy- 
działu kraj., — poletono Wydziałowi kraj. 
przedłożenie na następnej sesyi projektn 
ustawy regulującej użytkowanie dobra 
gminnego, — wyznaczono konwentowi 
Braci Miłosierdzia w Krakowie 500 zł. 
jednorazowo na utrzymanie szpitala — 
zezwolono Wydziałowi kraj. na udziele- 
nie mieszkańcom gminy Handzlówki po- 
mocy do zakładania stawów na gruntach 
włościańskich, — przyznano Janowi An- 
toniemu Lisowskiemu, em. nauczycielowi, 
w drodze łaski emeryturę rocznych 300 
zł., Grzegorzowi Sądowemu, byłemu nau- 
czycielowi, stałe Zaopatrzenie rocznych 
120 zł., Michałowi Dmytrykowi, nauczy- 
cielowi w Tyśmienicach, stały dar z ła- 
ski w kwocie 200 zł. od dnia uwolnienia 
go od dalszego pełnienia obowiązków 


nanczycielskich, Waleryi Iwańskiej, wdo- 
wie po nauczycielu szkół lud., stały dar 
z łaski w rocznej kworie 72 zł. 

Nad petycyą gminy Babuchów o zni- 
żenie prestacyi na płacę nauczyciela prze- 
szedł do porządku dziennego; — dalej 
zriżono dotychczas uiszczane prestacye 
na płace nauczycieli następującym gmi- 
nom: Kłusów w pow. sokalskim z 200 
ua 150 zł, Niepla w pow. jasielskim 
z 150 na 100 zł, Tenetniki w pow. ro- 
hatyńskim z 140 na kwotę równającą się 
20 pre, Stebaik w pow. bohorodczań. 
skim z 126 zł, na kwotę równającą się 
20 pre., Jędruszkowce w pow. sanockim 
z 50 zł. na kwotę równającą się 15 pre., 
Jasienna w pow. nowosądeckim z 150 zł. 
na kwotę równającą się 30 pre., Dembo: 
wa w pow. pilzneńskim z 120 zł. na 
kwotę równającą się 20 pre. i Rehfeld 
w pow. bobreckim z 80 zł. na kwotę ró- 
wnającą się 40 pre. wszystkich podat- 
ków bezp.średnich w gminie każdego ro 
ku opłacanych. 

Dalej udzielono z funduszów krajo 
wych zasiłek bezzwrotny 4000 zł. na za- 
siewy wiosenne dla włościan 14 gmin 
z powiatu trembowelskiego, — taki sam 
zasiłek 2000 zł. i bezprecentową poży- 
czkę 3000 zł, na zasiewy między ludność 8 
gmin pow. buczackiego, — reprez. pow. 
Kołomyi zezwolono na przyjęcie obowiązku 
uiszczania corocznie przez lat 75 od 
chwili udziel-nia koncesyi na lokalną 
kolej żelazną z Delatyna na Kołomyję 1 
Horodenkę do Stefanówki, kwot potrze- 
bnych na oprocentowanie po 4 pre., tu- 
dzież planem wskazane umorzenie sumy 
277,800 zł. stanowiącej część kapitału 
zakładowego powyższej kolsi, — Zaś re- 
prezentacyi pow. Horodenka zezwolono 
ua przyjęcie obowiązku uiszczania Coro- 
cznie przez lat 75 od chwili udzielenia 
koncesyi na lokalną kolej Żelazuą z De- 
latyna na Kołomyję i Horodenxę do Ste- 
fanówki, kwot potrzebnych na oprocen- 
towanie po 4/,, tudzież planem wska- 
zane umorzenia sumy 231.287 zł., stano- 
wiącej część kapitału zakładowego po- 
wyższej kolei. 

Nad petycyą gminy Stubienko (pow. 
przemyskiego) w sprawie wykupna, przy- 
sługującego gr. kat. probostwu w Stu 
bnie, prawa pasania bydła na pustwi- 
skach do gminy Siubienko należących, 
przeszedł Sejm do porządku dzionnego. 

Petycyę gminy Ostrów (powiatu prze 
myskiego) o uwolnienie jej od opłaty 
myta lub zniżenie myta drogowego ua 
drodze krajowej z Przemyślu do Krzyw- 
czy, przekazał Sejm Wydziałowi kraj. do 
zbadania. 

Petycyę gmin Szczawnicy i innych 
o zniesienie myta mostowego dla prze- 
chodniów pieszych przez most na Du- 
najcu na drodze krajowej Szęzawnicko 
Krościeńskiej, odesłano Wydziałowi kraj. 
do zbadania i przedłożenia sprawozdaniu 
na następnej sesyi. 

Petycyę miasteczka Krościenko w spra- 
wie budowy mostu kosztem funduszu kra 
jowego na rzece Dunajcu, odesłano Wy- 
działowi krajowemu do zb.dania 1 Zała- 
twienia, u tak samo petycyę Wydziału 
pow. w Nisku w spruwie buduwy drogi 
dojazdowej z K'pek do Krzeszowa. 

Na petycyę Wydziału pow. slaromiej- 
skiego o subwencyę uw budowę dwoch 
dróg powiatowych, upoważniono Wydział 
kraj. do udzielenia tej subweucyi, jeduak 
nie wyżej jak 75 pie. ogóluych kosztów 
budowy. 

Petycye gmiu Medyń i innych (w pow. 
zburuskim) o wyjeduanie wypłaty nale- 
żytości za roboty przy budowie drogi 
z Tarnopola do Podwołoczysk, odstą 
piono rządowi do zbadania i uwzgię- 
dnienia. 

Petycyę Wydziału pow. w K.łomyi o 
koncesyę na pobór myta na drodze gmin- 
nej z Jabłonowa do Dolutyna, odesłano 
Wydziałowi kraj, də zbudunia i przedło- 
żenia wniosku. 

Petycję Israela Nestla, dzierżawcy 
myta na drodze krajowej Lwowsko - Ro- 
haryńskiej, o opust czynszu dzierżuwne- 
go, odesłano Wydziałowi kraj. do zbada- 
nia i możliwego uwzględnienia. 

Nad petycją Dawida Wallucha, dzier= 
Żawcy Myta ua dr dze krajowej, o opust 
zaległości czynszu dzierżawnego, przeszła 
Izba do porządku dziennego. 

Petycyę Adolfa Mitery o subwencyę 
ua otrzymanie szkoły koszykarskiej w 
Skłołyszyute, odesłano Wydziałowi kraj. 
do udzielenia odpowiedniej subwencji. 

Na petycyę Ludwika Hipolita Małec- 
kiego i daniny Małeckiej o odpisanie 
pożyczki 3000 zł, udzielonej z funduszu 
przemysłowego na poparcie garburni we 
Lwowie, zezwolił Sejm na rozłożenie 
spłaty dłażnej sumy na dłuższy szereg 
lat w bezprocentowych ratach półrocz- 
nych. 

Petycyę gminy Kołaczyce o założenie 
w tej gmiuie krajowej szkoły dla nauki 
garncarstwa, odesłano Wydziałowi kraj. 
do «badania i przedłożenia  sprawo- 
ZdaD ia, 

Petycyę E. Motylewicza o udzielenie 
subwencyi na utworzenie zakładu pszczel- 
niczo handlowego, odesłano Wydziałowi 
kraj. do załatwienia. 

Wreszcie petycję W. Oborskiego o 
założenie kraj. warstatu wzorowego dla 
nauki koszykurstwa w Mielcu, odstąpiono 
Wydziałowi kraj do zbadania i przedło- 
żenia sprawozdania. 

Na tem wyczerpano porządek dzienny. 

P. Z. Skrzyński wniósł inter- 
pelacyę do komisarza rządowego z powodu 
bezprawnego aresztowania przez żŻan- 
darma włościanina Franciszka Krupy pod- 
czas uroczystości Kościuszkowskiej w Dy- 
nowie za rzekomo grubiańską odpowiedź 
daną żandarmowi nie będącemu w służ- 
bie. Ponieważ Żandarm pchnął bagnetem 
owego» włościanina w pierś, zapytują in- 
terpelanci, czy rządowi znanym jest ten 
fakt i czy wynagrodził krzywdy owego 
włościanina. 

P. Okuniewski zapytuja przewo- 
dniczącego komisyi administracyjnej, CO 
dzieje się z wnioskiem p. Romańczuka 
w sprawie zmiany ordynacyi wyborczej- 

Następne posiedzenie w środę o g. 10 
przedpołudniem. 


Rozbicie okrętu. 


Lowestoft 1 iutego. 

Jeden z nielicznych wyratowanych 
pasażerów „Elby*, Karol Hofmann, opo- 
wiada w następujacych słowach przebieg 
straszuej katastrofy : 

„W poniedziałek dnia 28 stycznia, 
przy sprzyjającej pogodzie, wyruszyłem 
wraz z żoną i synkiem na „Elbie“ z Bre- 
menhaY-D 0 godz. 3 popołudniu. Na okrę- 
cie znajdowało się 240 pasażerów i 165 
osób załogi. Pierwsze półtorej doby prze- 
szło spokojnie. We środę d. 30 stycznia 
rano było jeszcze zupełnie ciemno, gdy 
wskutek silo: go wstrząśnienia przebu- 
dzłem się; zegar wskazywał pół do szó- 
stej. Z początku, nie przypuszczając, żeby 
zaszedł jaki wypadek, miałem zamiar 
spać dalej. Licz wkrótce do uszu moich 
doszły złowregie okrzyki... 

Zarzusiwszy pospiesznie ubranie, eo 
uczyniła również zona i synek, którzy 
przebudzili się także, wybiegliśmy na 
pokład, gdzie przekonałem się, iż vkręt 
siln e jest uszkodzony i lada chwila — 
może zutonąć. Wtedy instynktownie rzu- 
citem synku dv łodzi ratunkowej, do 
której również sam wszedłem, wołają: 
na żonę, żeby to samo uczymła. Lecz 
właśnie podówczas rozległa się komenda: 
„Kobiety i dzieci na drugą stronę okrę- 
tul* Na nieszczęście, Żona moja usłu- 
chała jej, synka zaś majtkowie przemocą 
wyciągnęli z łodzi... Odtąd już ich wię- 
cej nie zobaczyłem... 

Przez pięć godasin, przeziębieni, prze- 
moknięci zupełnie, wśród niepokoja tru- 
duego do opisania, krążyliśmy po morzu, 
zanim spotkaliśmy statak „Wildflower“, 
który wziął nas na pokład i zawiózł dv 
L swestoft.* 


Wiliam Wright, jeden z załogi statku 
„Wildfiower*, który uratował nieszczęśli- 
wych rozbitków, tak opowiada o spotka- 
niu z łodzią: 

„Zuajdowaliśmy się we wschodnio- 
południowym kierunku od Lowestuft. O 
godz. 11. przed południem zauważyłem 
łodź ratunkową, z której dawano sygaa- 
ły; znajdujący się na łodzi czynili wido- 
czne wysiłki w celu zbliżenia się do nas, 
lecz nie byli w stanie dać sobie rady ze 
zbyt silnemi falami. Obserwowałem ich 
1 zauważrłem, iż wydawało się im, jako- 
byśmy ich nie spostrzegli, Dlatego sta- 
nąłem na wzniesieniu 1 machając kape- 
luszem, dałem im do zrozumienia, iż 
widzimy ich. Pół godziny zajęło nam 
zbliżenie się do łodzi. Kiedy zbliżyliśmy 
się dostatecznie, rzuciliśmy im linę, lecz 
skostniali z zimna i wyczerpani, mie byli 
w stanie umocować na niej swej łodzi. 
Gdy nareszcie udało nam się przywiązać 
łódź do statku — zaledwie paru pasaże- 
rów przeszło na nasz pokład, łódź z po- 
zostałymi oderwała się i fale unosiły ją 
w dal... 

Z ogromnym wysiłkiem po raz wtóry 
dogoniliśmy ją i przymocowali na nowo. 
Czterech rozbitków przenieśliśmy na po- 
kłud statku, kiedy spostrzegłem leżącą 
niemal bez Życia na dnie łodzi, w po- 
szarpanem odzieniu, prawie zaulabą wodą 
— młodą kobietę. Majtek Greenham za- 
Jat się pozostałymi w łodzi, ja począłem 
ratować nieszczęśliwą, jak się następ- 
uie dowiedzieliśmy, pannę Annę Boe- 
cker. 

Zaledwie rozbitki znależli się na po- 
kładzie, szalone fale po raz trzeci o- 
derwały łódź i nniosły z przed naszych 
OCZU. 

Nieszezęśliwych przeprowadziliśmy do 
oddziału z maszynami, aby się ogrzali i 
wysuszyli odzież. Jestem pewny, iż dłu- 
Żej nad godzinę nie starczyłoby roz- 
bitkom sił do walki. Zimno bowiem 
panowało nie do zniesienia; pokład nas 
pokrywał lód grubości 6 celi. 

Dziś od godziny 6 rauo blizko do po- 

łudnia cztery statki rybackie, które przy- 
biły do brzegu Lowestofiu, nie są w sta- 
nie dać żadnych wskazówek o zaginio- 
nej łodzi ratunkowej, 
. Statek „Despatch“, który stale udaje 
się na poszukiwania, dziś po dwukrotnej 
bezowotnej próbie walczenia z burzą, 
powrócił. Przebył on 25 mil, nie natra- 
fiwszy ani na slady zaginionej łodzi, 
ani mie znualazłszy trupów nmieszczęśli- 
wych ofiar. 


Ogółem uratowano zaledwie 21 osóh. 


KRONIKA. 
W amtną rooznioę III rozbioru Ojczyzny — 


dokonajmy utworzenia glmnnzyum polskiego w 
Cieszynie. 


Lwów dnia 6. lutego. 


Zapiski osobiste. Książę biskup kra- 
kowski ks. Puzyna przybędzie do Krakowa 
we czwartek 7. bm. o godz. */;8 popoł, 
gdzie na dworcu zostanie uroczyście powi- 
tany. Uroczystość introniza cyjna odbędzie się 
w niedzielę 17. bm, 

Mianowania. Namiestnik zamianował 
wachmistrza żandurmeryi, Walentego Parata, 
w Tartakowie, Kancelistą policyi w Prze- 
myślu. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i tele- 
grafów przeniosła asystentów Pocztowych: 
Bronisława Żytnego z Tarnopola do Lwo- 
wa, Stanisława Tudorowicza z Gródka do 
Podgórez, 

„Bezimienny* komitet. Nowa Re- 
forma pisze: 


Za ustęp ten skonfiskowaną 
została Gaz. Narodowa. 


4 „Mógł za „bezimienny* 
uchodzić komitet, dopóki zajmował się zbie- 
raniem podpisów na adres, lecz gdy adres 
ten wręczyło księciu grono poważnych oby- 
wateli z ks. arcybiskupem Issakowiczem i 
prezydentem Mochnackim na czele, to jnż 
bezimienność ustała, a rzecznicy podpiea - 
nych na adresie osób wzięli na siebie jawna 
za ten komitet odpowiedzialność i tem sa- 


mem powiedzieli, że oni ten komitet repre- 
zentują, Jeżeli zaś setki tysięcy osób podpi- 
sywało adres, niepytając, kto go przedkłada, 
to okazały one o wiele więcej tuktu i roz 
sądku od lwowskiego korespondenta (=) 
Czasu, gdy wystarczyła im pewność, że 
kładą podpisy na adresie dla ks. Sapiehy. 
Może pan korespondent być pewnym, że dla 
źndnego z tych galicyjskich mężów stanu, 
którym on służy, lub raczej do których słu- 
żby się wprasza, nie zebranoby sztnej czę- 
ści tych podpisów, jakie otrzymał Sapieha, 
choćby adres zaproponowany był przez 
„imienny* komitet, złożony z wysoko w ga- 
licyjskiej hierarchii postawionych osób. „Ko- 
mitet obywatelski*, urządzający we Lwowie 
uroczystości narodowe, wypłoszył swą „bez- 
imiennością* z lwowskiego korespondenta 
Czasu, wraz ze zdrowym rozsądkiem i ta- 
ktem dziennikarskim, to, co się w ogóle po 
szanowaniem àla ludzi į wypadków pewnych 
nazywać zwykło. O członkach komitetu tego 
pisze bowiem ów korespondent: „Czynią oni 
wrażenie ludzi, którzy w biały dzień cho- 
duą z latarkami, dlatego, że one kiedyś 
przyświecuły im — w więzieniu”. Zbytniej 
odwagi nie okazał ów (=) korespondent, 
miotając bozimienie obelgi w rodzaju po- 
wyższej; natomiast podziwiać należy odwagę 
dziennika, który dla obelg tych otworzył 
swoje szpalty”. 

Z karnawału. Wczoraj odbył się pod 
godłem UO piknik w salach Towarzystwa 
strzeleckiego, który zgromadził liczne a wielce 
doborowe towarzystwo. W sześćdziesiąt par 
bawiono się ochoczo do godz. */,7 rana, Tań- 
cami dowodzili adw. dr. Kopecki | Lesz- 
czyński. Komitet pod przewodnictwem p. 
Mniszka wywiązał się ze swego zadania ku 
ogólnemu zadow.leniu. Jako królowę pik- 
niku wskazywano penig J. 

Errdzież kieszonkowa. Jakiś chło- 
pak wyjął wczoraj jednej Z pań. przecho- 
dzącej Rynkiem, s kieszeni płaszcza pugila- 
res, a widząc, że poszkodowana się spostrze- 
gła i zaczęła wołać o pomoc, podrzucił pu- 
gilares swemu spólnikowi, Józefowi Gilar- 
skiemu, rzekomo murarzowi. Zauważyła to 
publiczność i Gularski-go przytrzymano, Po 
odebraniu pugiłaresu odstawiono go do are- 
sztów, a poszkodowana zadowolona z odzy- 
skania pieniędzy, oddaliła się szybko, aby 
uniknąć nieprzyjemności stawania w sądzie. 

Kradzież z miłości. Wczoraj areszto- 
wano na doniesienie p. Joanny Brand, słu- 
żącę jej Karolinę Nawrocką, pod zarzutem, 
iż okradała systematycznie od dłuższego 
czasu swą panię. Karolcia przyznała się, że 
skradła u swej chlebodawczyni z komody 
raz 5 ał., drugi raz 20 zł., trzeci raz pie- 
ścionek z brylantem i szpilkę do krawatki 
wartości 60 zł. Onegdaj skradła ponownie 
15 zł. z otwartej komody a to celem czy- 
nienia prezentów swemu narzeczonemu Bła- 
żejowi Pacholickiemu, lokajowi b. prezy- 
denta sądu wyższego P. Simonowicza, Wy- 
głany ajent policyjny znalazł istotnie U Pa- 
cholickiego skradzioną spingę i kilka innych 
kosztowności, które od Kasi w upominku 
otrzymał. 

Pobicie. Wczoraj rano znalazł żołnierz 
policyjny robotnika Teofila Misiewicza leżą- 
cego na ulicy Podwale ciężko zranionego, 


celem opatrunku. 

Znaczniejszą kradzież bielizny po- 
pełniono w domu pod 1. 12 przy ul. Ko- 
pernika na sakodę biednej praczki Zofii 
Fiala. 

Petyeya ajentów polieyjnych. Dna 
26. zm. udała się do prezydenta ministrów 
ks. Windischgraetza « czterech członków 
złożona deputacya wiedeńskich ajentów po- 
lcyjnych, celem wręczenia mu obszernej pe- 
| tycyi mającej być wniesioną do Rady pań- 
i stwa, W petycyi tej 150 podpisanych na 
niej ajentów policyjnych uprasza, aby przy 
zamierzenej regulacyi płacy urzędników 1 
sług państwowych uwzględniono także ich 
położenie i postarano się o poprawę ich do- 
li W motywach swej prośby przypominają 
podpisani z jednej strony niebezpieczeństwa 
połączone z ich zawodem, swoje poświęcenie 
j gorliwość w pełnieniu służby, z drugiej 
zaś wykazują, że pobory: ich nie tylko nie 
wystarczają na utrzymanie i wyżywienie ro 
dziny, ale nie mogą nawet pokryć wyda- 
tków połączonych z ich uciążliwym: ZAWO- 
dem. Ajenci wiedeńscy domagają Się Zro- 
wnania ich pod względem płacy z ajentami 
budapesztcńskimi, którzy podzieleni na trzy 
kategorye pobierają rocznie 900, 1000 i 
1500 zł., dalej podwyższenia dodatku akty 
waluego i dodatku starszeństwa, oraz pod- 
podwyższenia pensyi wdowich. Podobną pe- 
tycyę, wnieść mają także sjenci lwowskiej 
dyrekcji policji. 

Z powodu zami:ei Śnieżnych dzi- 
siejsze poronne pociągi przybyły do Lwowa 
z 30 minutowem spóźnieniem, 

Jednegnidenówki. Zwraca się pono- 
wnie uwagę publiczności, że w obiegu bę 
daca bilety państwowe po l zł. zaopatrzone 
datą l. Lipca 1586, posiadać będą kurs pra- 
wny aż do 31. grudnia 1896 t. j. że do te- 
go terminu pezostaną te bilety państwowe 
w prywatuym obiegu. Kasy i urzędy będą 
przyjmować te bilety przy wpłatach do włą- 
oanie 30. czerwca 1896. Od 1. lipca 1896 
do włącznie 31. grudnia 1899 będzie mo- 
żna te bilety państwowe tylko w kasach 
wymiany i w centralnej kasie państwowej 
we Wiedniu wymieniać, zaś z dniem 231. 
grudnia 1899 utracą te bilety państwowe 
wartość pieniężną i ustanie obowiązek pań- 
stwa ao wymiany tychże biletów. 

Na wiec organistów galicyjskich, 
który się odbędzie w Rzeszowie We GBWAr- 
tek dnia 7. bm. o godz. 10. rano zaprasza 
komitet wiecowy do jak najliczniejszego u- 
działu tak duchowieństwo, jakoteż miłośni- 
ków muzyki kościelnej. Komitet wiecowy 0T- 
ganistów galicyjskich wysłał do Rzymu dnia 
1. lutego b. r. następującej treści telegram : 
„Do Jego Eminencyi ks. kardynała Ledó- 
chowskiego gorącą zasyłaję prośbę organiści 
galicyjscy, którzy w celu odrodzenia muzy- 
ki kościelnej urządzają wiec w Rzeszowie 
w sali Sokoła dnia 7. lutego br., aby Jego 
Eminencya raczył najłaskawiej imieniem 
tychże wyjednać u Jego Świątobliwości Ojea 
świętego błogosławieństwo dla wiernych i 
uległych synów Kościoła św. Racz Wasza 
Eminencja przyjąć zarazem wyrazy gorące- 
go przywiązania i podziękowania od wieco- 
wego komitetu i wszystkich uczestników 
wiecu*. 


Pobitego odstawiono na stacyę ratunkową 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 6. lutege 1305. Nr. 37 


Samobójstwo. W Sierszy obok Trze- ~ 
bimi powiesił się w lesie żandarın Owenaro- P: Kożmian na scenie 
wicz. Przyczyną było przestępstwo w ełu- w 2 
żbie. Spór się toczy obecaje: o il 

Morderstwo I samobójstwo. Żan-|mian ze sceny krak: wskiej rzu 
darm z Uścia Svlnego, Wistor P:óro, pel- | niemoralności przeróbką „L 
stefenesa. 


nił na dniu 2. bm. słażę w Ga» łowie, 

Wśród czynności miał go podrażu:ć (?) je- P. Kaz. Bartoszewicz pisze o tem 
den z włościan tamtejszych, za co chciał go] Z = Hg do Praeglądu poznań. w ten 
sposób : 


żandarm skuć i aresztować. Gdy jednak wło- 
„P. St. Kośmian nienasycony jest 


ścianin nie zbliżył się ua wezwanie, owszem i 
cofał się ku pregowi sieni, wtedy żandarm w zdobywdniu sobie coraz iunych lan- 
dał strzał z karabinu do niego w mogi. Ku-|rów. Różnorodny jego geniusz przerzne+ 
la trafiła w fałdy kożucha w okclicy kolanisię z łatwością Z pola na pole. Zaledwie 
i wyrwawszy eztery dziury w kożnchu bez] w drugim tomie swej Wiekopomnej „Rze- 
najmniejszego zadraśnięcia ciała, ugodziła|czy* napisał ewangelię dla narodu, po- 
następnie w młodą kobietę Katarzynę Kłósko- ruszając najważniejszą sprawę naszego 
wą. która stała poza włościaninem. Kula bytu narodowego, zstąpił z kazalnicy 
trafiła ją w okolicę brzucha i poszarpawszy polityczaej w urocze krainy pornografii, 
wnętrzności wyleciała pod żebrami z prze- Dzięki jemu, scena krakowska przedsta- 
ciwnego boku. Niewinna cfiare padła najwi dziś przerobioną przez niego „Lisi- 
miejscu. Źandarm spostrzegłszy co się stało, stratę“ Arystofanesa. Jest rzecz% nie- 
że przyprawił o Śmierć najuiewinniejszą oso- | możliwą w przyzwoitych słowach opo- 
bę. kobietę młodą, matkę dwojga małoletnich | wiedzieć treść tego utworu, który był 
dobrym na czasy greckie, ale o dzie- 


dzieci, dał ognia jeszcze raz do owego wła 
Ścianina, lecz trafił tylko w odruwia sieni, |siątki wieków oddzielony jest od nas 
gdzie kula w sęku ugrzęzła. Następnie co. | nietylko czasem, ule pojęciami o moral- 
fug? się na ulicę, przyłożył karabin sobie|ności i przyzwoitości. Nie ma tam cał. 
pod brodę, strzelił po raz trzeci i padł tru-|kiem dwuznaczników, a są tylko jedno- 
pem na miejscu z potrzaskaną głową. Ko-|znaczniki ordynarne, wstrętne, kwalhfi 

kujące się jedynie do opowiadania w to- 


bieta skonała po dwó'h godzinach najokro- 
pniejszych męczarni. Zaudarm był rodem z| warzystwie męzkiem i to po sutej kola- 
cyt. Ale p. Koźmian lubi takie rzeczy ; 


Morawicy pow. krakowskiego i liczył dopie 
temu konserwatyw no-katolickiemu apo- 


ro 24 lat 

Kozacy w Brodach. Korespondent z |stołowi zamało już euchnie rozpiisana 
Brodów N. Kef. przysyła wiadomość, która wesołość nadsekwańskiej sztuki drama- 
tyeznej. Gdyby to zrobił Zalewski, Ba- 


nietylko zadziwia, lecz jako bardzo charakte- 
łucki, Lubowski, tożby krzyk zgrozy 


rystyczna, godną jest bliższych wyjaśnień, 

Oto co pisze: Mieliśmy tu w lokałneściach | powstał w św.ętobliwym Krakowie! Ale 
Towarzystwa muzycznego „Kiermasz mię.!p. Koźmianowi wszystko wolno: może 
dzynarcdowy* przy udziale orkiestry wcj- |zarówno obrzucać błotem społeczeństwo 
Jak zasiewać pornografię. A 


skowej 30. pułku pod kierownictwem ka- 
„Opowiadauo mi, że kiedy pewne 


pelmistrza Rolla. Kiermasz ten świetnie się 

udał, ale jeden fukt, zasługujący na publi- wielkiej pani pytano się, czy pójdzie na 

czną naganę, uczynił na zgromadzonych bar- „Lisistratę* i zwrócono delikatnie uwagę 
Jr) na weść utworu, miała w odpo wiedzi 


dzo złe wrażenie. Na bal ten przybyło także 
kilku oficerów kozackich z Radziwiłłowa, |tyiko słowa: „Nazwisko p. Koźmiana jest 
dla mnie &warancyg, Że mogę iść do te- 


którzy dopiero po północy zaczęli tańczyć, 
gdy naszych oficerów nie było na sali. Po |atru.* Wobec takiej wiary w apostoła 
mijam już okoliczność, iż komitet zabawy, nie dziwnego, iż nauki jego w pewnych 
nie powinien był tego rodzaju gości wpu- |Sferach są przyjmowane z uwielbieniem 
szezać na salę, lecz zaznaczam, iż podczas|ji nie poradzi na to ów Jeznita, który 
pauzy, gdy orkiestra zagruła hymn austrya |OŚwiadeżył ua kazaniu. iż żadna uezciwa 
cki, a obecni oklaskami okazywali zadowo- |kobieta na sztukę tę iść nie po *iunu. 

W ogóle zanosi się na to, iż p. Koźmian 


lenie, Kozacy stali jak martwi, — zaś na 
ich żądanie kapelmistrz po pewnem waba-|założy kościół o :ałkiem odmiennych za- 
niu się i usprawiedliwianiu brakiem nut, ka- | sadach etycznych. Świątynię ma już go- 
zał grać hymn carski, co też Kozacy przy. ; tową, świeżo kosztem miasta wybudowana, 
jęli grzmiącem „hura“, ua której istniejący napis „Kraków na- 
Niegodziwy żart. Przed tygodniem |Todowej sztuce“ będzie zamieniony pa: 
dzienniki doniosły o zniknięciu ucznia dru „ Wstęp tylko dla mężczyzn i kobiet do- 
giej klasy gimnazyum w Kołomyi, Mirosła- świadczonych”, Cenzura teatralna wyczn- 
wa Trembickiego, Zrozpaczony ojciec chło- cita wprawdzie p- Kożmianowi wiele naj- 
pca na wszystkie strony telegrafował i pi piękniejszych kwiatow z „Lósistraty”, ale 
gał, aby odszukać zaginionego, który opu-| pozostało jeszcze sporo takich pąc ków 
ścił mieszkanie, dążąc do szkoły « książka: które rozwinięte pod Światłem elektrycz 
Dem, wydadzą dostateczną woń dla przy- 


mi. Teraz dopiero wyjaśniła sę przyczyna a l R dl 
nieobecności chłopca. Dążąc do szkoły, przy-|!ępionych zmysłów lubi żników i weso- 
łych cor Grecyi. 


siadł się on na wóz, zaproszony przez dwóch ) 
wieśniaków, którzy zapewnili, że go wysa A „Może te laury wynsgrodzą p. Koż 
dzą przed szkoią. Na skręcie drogi koło | UAKOWI kulce, po których stąpa Jako 
gimnazjum prosił, by się zatrzymali, bo ma | MĄŻ polityczny. Bardzo nieładue obszedł 
iść do Bukoły, Wówczas jeden v tych ludzi tę 4 MM 1 Z j+go „Reeczą* p. Jerzy 
zaciął konie, a drugi przywzymał go siłą | Moszyński — radzę wam przeczytać jego 
i tym sposobem zawieźli go aż do Jabł.no- | Vroszurę, wykrywającą dobroezynaą dzia- 
wa. Chłopiec tak się przeląkł, że ze strachu |faluość p. Xuźwiana w roku 1848. A 
kto ciekawy, niech się postara o ostatni 


nie mógł wołuć o pomoc, a na drodze nie A> : 3 

widział więcej ludzi, Dupiero w Jabłonowie| numer Gazety Kościelnej, w której ks. 
zobaczywszy idącego žandarma, wezwał go| Zbyszewski, z rzadko u nas spotykającą 
na pomce. Żardarm siłą wstrzymał konie i|Się otwartością, występuje w obronie 
uwolnił chłopca. W Siopczatowie odpoczął ideałów narodowych przeciw p. Kożmia- 
i puścił się z powrotem do Kołomyi, lecz| NOWI, nie wakbając się zaznaczyć, iż lu- 
nie znając drogi, poszedł w kierunku do|d2'6 tegu rodzaju, „00 p. Koźmian, nie 
Kossowa. Stąd z powodu oddalenia i niej Mają prawa dawać nauk i wyznaczać 
kierunku narodowi“. 


mejąc zasobów pieniężnych udał się do c'o- i , 
tki w Kutach, poczem na drugi dzień wy-| - Guz. Lwowska, która ma liczne obo- 
wiązki brounienia p. Kożmiapa, w ten 


brał się z powrotem i przybył do Kołomyi, : D 0 
Z powodu tak grubego żartu ojciec chłopca |Sposób obronę jego podejmuje w kores- 
poczynił kroki, aby wyszukać swawolników | Pondeneyi z Krakowa: 

Wreszcie ukazała się „Lysistrata“ na 


i ukarać ich. h 
Kwa:tet zł: dziejski. Pelicyi rzeszow- | 99118: Pod -wpływem przygotowawczej 
J ip rZ roboty, publiczność z natężeniem nie * 


skiej powiodło się uwięzić trzech uczestni= 
ków „złodziejskiego kwartetu", który ope AA Push BL AE rzóczy ; skan- 
rował w Galicyi i Królestwie Polskiem, re- znalaziej o E Skadalu nie 

, ości utehyfo. 


fiektując wyłącznie na włamywania się no- s 
k żouej bezowocnem oczekiwa 


cne do prywatnych pomieszkań, Należą do its di Rf A 
tej spółki. Otto Seidler z Zaleszezyk, były 2 a uchwycenia istotnych piękności 


dyurnista sądowy. baron Aleks. Summer z : 

Api he Morawach, były kadet w Pra- Y kę nie było i być aie mogło, 
dze, ośmnastoletni chłopak ślusarski Fran- mó ła URE to, 
ciszek Jurczak z Medyki pod Przemyślem i Giętem ogi 
Fryderyk Falken z Kołomyi. który umknął. AS OTO O - Poz 
Sumer i Seidler w chwili, gdy ich Areszto- , 
wano, mieli przy sobie cały magazyn skra- 


ca posiew 


isistraiy“ Ary 


3 i $ nia „Bynajmniej 
dzionych rzeczy. Nadto przy pierwszym 2i odrzekła. Gdybyśmy nie wid j 
nich znaleziono pod koszulą przewieszony samej scenie, kilka iai M na tej 


sztylet, a w zanadrzu krwią poplamieną 
chusteczkę z monogramem „J. K,“ Zapytw 
ny o pochodzenie tych przedmiotów, Summer 
nie dał zadowalniającej odpowiedzi. Przy 
zeznaniach drżał jak liść. Są poszlaki, że 
sztylet i owa chustka stoją w pewnym 
związku z faktem zamordowania w Wiedniu 
Josefiny Lederer. Kiedy Summerowi przed- 
micty te odbierano, był bardzo przygnębio- 
ny. Dało to policyi wiele do myślenia, tem 
bardziej, że Summer nie umiał udowodnić 
swego alibi w tym wypadku. 

Z Izby sądowej. Na podstawie wer- 
dyktu sędziów przysięgłych został Hryć 
Waszczyszyn, oskarżony o zbrodnię podpa 
lenia, od wszelkiej odpowiedzialneści uwol- 
niony. 

Budowa teatru we Lwowie. Sej- 
mowa komisya budżetowa uchwaliła przy- 
znać gminie m. Lwowa z furduszu krajowego 
tytułem subwencyi trzecią część kosztów, 
Jakie poniesie na budowę teatru, a najwyżej 
300.000 zł. Nadto komisya uchwaliła, aby 
subwencya ta przyznaną została pod warun- 
kiem, iż budowa teatru we Lwowie rczpo 
czętą Zostanie w r. 1896, 

Niesz: ręśliwy wypadek. Z Budza- 
nowa nam piszą; Dnia 31. zm. wywołał z 
probostwa grabarz tut. Wincenty Kaczor, 
organistę, by wziął strzelbę, gdyż na emen- 
tarzu znajdują się zające. Organista nie 
miał na razie ochoty udać się na wskazane 
miejsce, zachęcony jednak przez grabarza, 
poszedł ze strzelba na cmentarz i tam W cza- 
sie nabijania strzelby, został całym nabojem ią stuki 
ugodzony w twarz, tak, że po kilku godzi- ea Å 
pach wyzionął ducha, zostawiając żonę i 
kilkoro drobnych dzieci. (2) Repertrar testralny Dziś we Środę 

Trzęsienie ziemi. Z Rzymu telegra-| po raz ósmy „Madame Sans-Góne* komedya 
fują, że d. 2. bm. wieczorem i d. 8. bm.iw 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau.. 
rano, dało się uczuć lekkie trzęsienie ziemi | We czwartek „Miguon* opera w 4 aktach 
w Piacenza, Porto Maurizio, Pawii i G nui.'A. Thomasa. Występ panny Józefiny Car- 


9 pocz To 
raz zaś w porównanin z drastycznością 
tamtych rzeczy ześlizguje się jej ostrze 
1 trzeba nacisku dobrowolnego, umyśl 
nego sięgania aż do nieprzyzwostości, aby 
do niej dotrzeć i trzeba szukać w tem 
zadowolnienia, aby go doznae*. 

„Osobistości znanych, przedstawio- 
nych na scenie nie ma; wspomuiany 
jest raz pod zasłoną greckievo nazwi- 
ska, najwyższy kraju dostojnik. 
z głębokiem uznaniem i naj- 
żŻywszą sympatyą. Dotknięte są 
wady ogólne, praktyki niezdrowe. zwy- 
czaje i nawyknienia szkodliwe craz ich 
świeże objawy. 

„Posądzam publiczność, iż brak skan- 
dalu i osobistości, wywołał w niej, jeżeli 
nie żal, to lekkie rozczarowanie. Był to 
mały zawód; którego następstwem było 
— zobojętnienie. 

„Aby sam utwór miał sę przyjąć i 
odpowiadał usposobieniu umysłowemu 0- 
gólu publiczności, o tem, o ile sądzę, nie 
może być mowy.* 
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nioli, oraz panów Aleksandra Myszugi i Ju- |narodową, wzmacniają tylko węzły, łą-]Objawszy z dniem 1 - 
a" n e i ) l ) stycznia 1895 
liana Jeromina. W piątek po raz dziewiąty | ozące ich z monarchią austryacką.“ Jj we wlasny sca 89 

„Madame Sans Gène“ komrdya w 4 aktach Kolonia d. 6 lutego ] 

Wiktoryaa Sardou i E. Moreau. Wedle doniesienia Kóln. Ztg. z Bel- „„HLotel europej ski“ 


* Bogasłuwscy (trzy pokolenia). Pod : 3 
tym tytułem zamieszcza ostatni numer Tyg.|Gradu, rząd serbski wniesie w skupczy- (we Lwowie plac Maryacki) 


illustr. wylwety: Wojejecha, Stanisława i|nie przedłożenie, aby eks-królowi Mila- 


Wł.dysława Bogusławskich (4 portretami) | nowi nadano apanaż pół miliona fran- 
kreślone doskonale piórem M. Gawalewicza, ków rocznie, 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 

Szanownej P. T. Publiczności, zapewniu- 

jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 

wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 
We Lwowie 1. stycznia 1895, 


Belgrad d. 6. lutego. 
Skutkiem reklamacyj austryackiego 
kupiectwa rząd serbski wyznaczył ko- 
misyę dla opracowania nowych ustaw 
konkurencyjnych. 


W sejmie bukowińskim w toku de Biarritz d. 6. lutego. 
baty nad preliminarzem funduszu szkol- Król Aieksander serbski, przybył tu 
nego zabrał głes prezes rządu krajowe- | wczoraj i królowa Natalia powitała go 
go br. Groess i oświadczył, że uznaje e dro 
słuszność skarg na brak ruskich kapła- 
nów, Rząd sturać się będzie zaradzić 
temu i spełni swój obowiązek. Nadto 
oświądczył prezydent, że ma nadzieję, 
iż niebawem otwarte zostanie niższe |cjąg osobowy utknął pod stacyą Luez. 
gimnazyum sęki na Bukowinie. W Paryż d. 6. lutego. 
końcu bronił prezydent gorąco inspe- św; i : 
ktora okręgu A. a A Na bankiecie w Lugdunie i p 
humora p. Schulza przed niesłusznemi | Waldeck-Rousseau (były minister i obo 
zarzutami gazet rumuńskich. Ataki te-| Brissona i Faura kandydat do prezy- 
lgo rodzaju na inspektorów szkolnych |dentury) mowę, w krórej podnosił, że A. 

[nie mają podstawy i powinno się oka- | y D m TAA liche po-|,. Pajstócie maki. 280 kwem. Saary 
zywać więvej tolerancyi wobec tych X à Ę kilka mil od Lwowa, przy kolei i gościńcu 

3 łożenie kraju. Następnie uderzył mowca | poł., z inwentarzem, obciążony długami hi- 


ludzi, którzy i tak prawie wszyscy bez t ć l 

wałka m AD PA Plec ną Faura i tak skończył: „Potrzebuje- | potecznymi. 

cież i rząd na Bukowinie bardzo jest|my rząda, któryby rządził i nie stra- Majątek ziemski, 200 kw. m. obszaru 
w powiecie brodzkim poł., grunta wybornej 


obłażliwy co do znajomości niemie- | chał się, aby go nazywano umiarkowa- | | 1 
Siagi języka. nym. i yi ji o uczniami je- jakości o budynki y doskoni 
y , 5 š łym stanie, obciążony długiem hipotecznym. 
steśmy, gdyby dożył, byłby umiarko- Majątek ziemski, Ż19 kw. m. obsza- 
wanym. Nie potrzebujemy się obawiać ru, w powiecie bobreckim, obciążony długa- 
wrogów polityki umiarkowania*. mi hipotecznymi ponad połowę ceny kupna ; 
Londyn d. 6. lutego. Kamienica trzypiątrowa z wolnymi od 
Wedłe doniesień z d. 25 stycznia podatku latami, przynosząca przeszło 10 pret. 
z Majungi (jeden z głównych portów wę Corin kasy oszczędności, w środ- 
À „|ku miasta położona; 
Madagaskaru) bombardowali. F ROA Kaliedlóć dwupiątrowa na przedmie 
Na posiedzeniu niemieckiej  komi- | forty tamtejsze. Howaci mie stawili ściu Grodeckim położona, przeszło 9 la- 
syi rejchstagowej dla ustawy antiprze- |oporu i cofnęli się bez straty; 450 pie- | wolna od podatków, przynosząca do 10°% 
wrotowej, oświadczyli jenerał Spitz i szej marynarki francuzkiej zajęło mia- dochodu, obciążona pożyczką bankową w 
jenerał-audytor Iffanbach, 4 żołnierze sto d. 16 stycznia. E kadra francuzka i À a zł. za cenę 20.000 zł.; 
są zasypywani pismami i broszurami Re o wydzierżawienia zaraz 
sca a Te E E ostrzeliwa forty nad rzeką sa " Folwark od Żółkwi 4 kilom. oddalony, 
Londyn d. 6. lutego. |70 kw. m. obszaru, czarnoziem z inwenta- 
Adres ziemstwa twerskiego, który Mowa tronowa, którą Otwarto WCZO- |rzem żywym i martwym, poczta i stacya ko- 
wręczono carowi bez wiedzy gubernato-|raj parlament, podnosi stosunki poko- |lei w miejscu. 
ra i który pam ay A znaną RA. cara, |jowe Anglii z innemi mocarstwami i A peu nem Eaa 
zawiera następujące zdanie: „Wierzymy, > - : -œ~ (ci kancelarya adwokata dra W. Bała ba- 
Że nasz dobi dot będzie wzrastał, jeżeli aj zakk: R eM Pý mig) a i dra À Vogla we Lwowie ul. Ko- 
tok Ind jak reprezentanci władzy będą| z) innemi o kontroli szynków, zmia-| tnika 1. 7. 
trzymać się niezłomnie ustaw, albowiem nie systemu wyborczego 1 zaprowadze- 
ustawy jako wcielenie woli monarszej|niu urzędów pojednawczych dla sporów 
nie mogą zależeć od osobistych zapatry- | robotników. 
wać osobistych przedstawicieli władzy 
Jesteśmy przekonani, że 
prawa jednostek, tudzież instytucyj gmin- 
nych pozostaną nienaruszone, Oraz Ocze- 
kujemy, że te instytucye otrzymają mo- 
żność i prawo wyrażania swoich zapa- 
trywań w sprawach, które się ich tyczą, 
tak, żeby głos ludu rosyjskiego, tudzież 


R 


„sydywa Wi 


Z Wiednia donosza, że R da państwa 
zebrać się ma 19. b. m. 


99: M Ams 
Jilo uD ras ; T 
Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właść. Hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 et. począwszy. 


Zwracamy uwagę naszych Szanownych 

czytelników i czytelniczek na znajdujący 

Miskolez d. 6. lutego. |się w dzisiejszym numerze anons firmy 

Wczoraj rano skutkiem zasp śnie- |E. H. Schultza w Altonie. Założony w 

inych, wyprawiony do Debreczyna po- |T. 1864. spedycyjny ten interes cieszy 

się dobrą sławą, o czem każdy powinien 

się starać przekonać, Uprasza się o zwró- 
cenie uwagi na dokładny adres. 


Na sprzedaż, 


Prezydent gabinetu węgierskiego 
Banffy i minister finansów Lukacs, 
którzy po zamianowaniu ich ministra- 
mi złożyli swe mandaty poselskie, sta- 
nęli ponownie jako kandydaci i zostali 
jednomyślnie dzis wybrani. 


Paryż d. 6. lutego. Poszukuję 
Biuro Izby wybrało komisyę z 33 


członków dla przeprowadzenia sledz- posiadłości Id rzedmieścii LWOWA 


twa co do winy b. ministra skarbu |przed rogatkami, od 10 do 20 morgów 


Raynalsa, w sprawie umów z tow. ko-|74 gotówkę, Oferty pod adresem W. Z. 
bo P x Redakcya Gazety Narodowej Lwów. 


przedstawicieli administracyi dosięgał Wozoraj podpisano PORA moca 
stóp tronu. Jesteśmy przekonani, że|której, w razie aneksyi palstwa Kon- 
władza monarsza znajdzie Źródło swej |ko przez Belgię, Francyi zostało zape- 
T we wspólnej działalności ze stanami | wnione prawo pierwszeństwa co do za- 

walą warcia z niem traktatów handlowych. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obamiąqnujgcy o? l. maja 1804 
(Dzu3 Iwvwski), 


Z Paryża donoszą: W toku dyskusyi 


m Do L Pociąg Poci 
nad etatem ministerstwa rolnictwa w ; a *. pi ziela y Paky as 
Izbie posłów, oświadczył prezes gabinetu] Wiadomości giełdowe Sj „R PE = 
Ribot, odpowiadając na zapytanie, odno- i Krakowa (Berlina, | 


| 
Wiedeń d. 6 lutego. anawa Wiednia) | 3:08) 501 7% cu| 3 
„dmis i ; 4 (Telegram Gas. Nar.) arszawy | p | 6* *36| 62| 93% 
m RE RCA monety wywołuje wpra Po zamknięciu giełdy c notowano: | Muszyny-Kryniey pr. 
wizie poża owania godne następstwa, ale Kredyty 416'%5, węgierski bank kredytowy Tarnów (tylko od*|ę 
że tylko wspólna akcya mocarstw może |503:5v, anglobank 18450, landerbank 286 20, ko- | do włącznie *%|,) 
załatwić Sprawę ruchu, wywołanego w Eu- leje państwowe 398 75, lombardy 106 75, elbetha Muszyny a Krynicy 1 


szące się do przesilenia walutowego, że 


936 


: ATE ę . (28075, akcye tytoniowe 23675, alpiny 95—,|  Chabówki p. Tarnów + | 9% 
RA p korzyść bimetalizmu. Mowca za- | fonta majowa 10080, węg. renta złota 12480, | Muszyny-Krynicy pr. 
uważyś, że ma nadzieję przezwyciężyć | węgierska renta koronna 99:25, austr, renta ko-| Tarnów lub Rzeszów 
opór przeciwko załatwieniu tej kwestyi i |ronna 100:85, losy tureckie 1350, unionbank| (tylko od '5,, do "|, 6:01] e | , è 
wyraził nadzieję, że Europa powróci doļ—'—, marki ——, ruble — —, Muszyny-Krynicy pr. 
Berlin d. 6. lutego. Stryj 9-101248 | 
systemu dwnmetalowego. z Nadbrzezia i Tarnobr. 6£ 
|" Wczoraj Ee nich na giełdzie: Fedwołocza a 4 2-48|10'0 „| 
„ Z Hirosziny donoszą urzędowo » Rząd | kredyty 282 40 (41652), lombardy 4380 (10640), Podatki | aj IZNE 
japoński przekonał się z listów uwierzy- | węgierska renta złota 102,40 (12487), węg. renta} gów na Podzamcze | 234 949] 9-21| 5-55 
teluiających, które przedłożyli posłowie | koronna 219*75 (18383). Cyfry podane w nawia- Suczawy 1016| „| 813| 1-03 Tu 
Chin do rokowań pokojowych, że pełno sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński Husiatyna p. Halicz 108 » |813). w 
mocnietwo ich arcyniedostateczne; 0- || W ner-Paritdi. F Czortkowa p. Halicz | . | . | . |103) , 
A O rnnkfurt d. 6. lutego. | Bołzca = dh 5:21 
świadczył z:tem, Ż6 w rokowania nie (Telegram Gas. Nar). Sokala „|. [828 521 | 
wejdzie, a posłów wezwał do odjazdu. | , Wezorajsza giełda wieczorna: Kredyty 33950 | pawocznego, (Pesztu, a 
Posłowie chińscy mieli tedy wezoraj d. 4 |(41554), lombardy 89-— (106-88), węg. renta | Miszkolca, Serencza, 
bm. odjechać do Nangasaki, zkąd do Chin |7* 1-30) dóć węgierska renta koronowe | Munkacza, Chyrowa i 910|1246 
IA | R—)I ist „Stryj „ |91oi2s| , 
odpłyną. Dla bezpieczeństwa dodano im dola, DEM 238| . 3 


Stanisławowa i Bory- 
gławia, przez Stryj 


Z rynków towarowych. 


-> Wieden dnia 5. lutego. Płacono: pszenień 
Telegrarnxry. na wosnę po (zł. 664 do 6-63, pszenie: na jesień Pociąg Pociąz 
707, na maj-rzerwiec R żgto na wiosnę pasty Ze Lwowa pospieszny osubowy 
żyto na maj-czerwiec 5:68, owies na wiosnę 6-18, 
Wiedeń d. 6 lutego. |kukurudza na maj-czerwiec 6'42, na lipiec-sier= DuEn G 
Lekarz pułkowy Ludwik Ziembicki piet Kh I na serpień-wrzesień 1110, na | Krakowa, (Wiednia 
jaki styczeń-lnty 10:20. i ina)! 3:00/10:8| 5-25 |1111) 7:51 
przenies:.ony został w stan czynny re- Wiedeń 5. lutego. Spirytus kontyngentowy AN ao" ki E: WB. | 75 
zerwy 15-40 d + Warszawy í . —| >= pal 
i Kaia Muszyny - Krynicy i 
Budapeszt d. 6 lutego, | a m Or AU AL ze Miar- 10% s 
Z wielką stanowczością szerzy się| Ntan powietrza. Wczoraj i dziś padał ina zur spe km 
intaj pogłoska, że przeważna część | śnieg- Tarnów A i „ [5%] . F 
stronn'ctwa narodowego (Apponiego) Barometr opada. Muszyny-Krynicy prz. 
oj > 2, í Stwu baromeru rrejukowany dv puen Stryj ia i T TH . 
PUB 6 Jig Ea PEL przewódcę | „, mores był aziś o Ldiej godzinie s pe PU kaz” 10-46] 5.26 
p podstawie Pre BE a r.|biśni "59 len, Podsotoczyei 1 /Rid |< . 
1867 vgody austro-węgierskiej zlać się Opad, śnieg nieznaczny. ee za EA 6:44) 3:20]10-16)1056 | , 
z tmi stronnictwami, któ ej RTogkoka wa dubę onia 5, lutego +1 |Fodwoioczysk i Bro- 
ac a póluaey ać a A aow z dw. Panamos ige anaa 
podstawie się opierają (liberały czyli| © ES y © Potuseyl Wiatr uędzie u Buczawy 651] . [1051) 3731| 11-00 
ministeryaliści i dysydenci czyli frak- o sie Panka północny o średniej prędko- Czortkowa l 651| , . | B8il Fa 
„a Szapare która si xi 30 meek Husiatyna pr. Halicz | 6:51 7 METE 
mapsa 50, ktora się odłączyła od Hr="wla teupersinra doby pozostanie | Słobody  rangurskiej 
liberałów. „Hr. Apponyi żąda tej zmia [się do — 300, niebo będzie przewaź, zachmu. Na oai Baj 40 1051) . jare 
ny w owej ugodzie, aby językiem puł. |rzone, a suględza wilgotność | powietrz: methu n. S.i Czudynaj 661] „ |. |. | 3 
ków węgiersko-kroackich w komendzie |*50 90 ʻo- A Badario gal e po e ug 
itd. był język mediarski). Opad, Aea Solla AS M 356 zn ; 
> i Berlin d. 6. lutego. Dziś dnia 6 lutego: Doroty P, — Ptaka p. Stryj sia 10:26] : 
G8BATZ przyjmował Wczoraj deputa- Hryhoria B. Ławocznego (Mnnkaesa! 
cyę władz miejskich, która mu składa- RO jesc 
mi - z | Peata i Obyrowa p. 
ła podziękowanie za ofiarowane posągi " 3 ~ | Stryj y 4 „ feae zas| . 
do Hali Zwycięstwa. Jak zwykle, miał EL A SAE e REL. Ram - p0% 28 . 
iej i - an Fe. olego Hrebenowa i 
do niej prze onei w której powiedzisł e T eoiskaya wit wicie Chyrowa przez Stryj „ 11026 - 
między innemi, iż dar ten miał na ce 


Stryja i Skolego d 
lu rozbudzenie i przechowanie w pa- Przy | 


mięci mieszczaństwa pełnych s i i 
z przed lał 26 yoh stawy dai | Zakładzie wychowawczym 


Uwaga. Godziny, podkreś one czarną linijicg, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano. 

W biurze informacyjnem e. k. austr, kolei 
państw. we Lwowie, ulica Trzeciego Maja l. 3, 
(Hotel imperial) sprzedaż biletów strefowych, o 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja 
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon 
kowym. Infurmacye w sprawach taryfowych 
przewozowych. 


otwi”ram dnia 1. lutego b. r. w osobnem mieszka- 
Du i pod osobnym zarządem 


„TOT TERA T'* 


dla uczniów średnio zamożnych. 
Władysław Axentowicz. 
ul. Piekarska L 6. 


Berlin d. 6. lutego, 
W paslamencie, powodu polskich 
rczpraw, poseł Motty powołał się na 
wyrażenie cesarza Franciszka Józefa: 
„Polacy, przechowując swoją odrębność 
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pra WAD tosty, Tel). WSzęÓZI: | 


E. H. Schulz Altone ajElbe Palmaille 27. BAH 
F O 7 (Założony w r. 1564.) z 
z Wysyła za zalicz- ie alon kaw w woreczkach poczto- emed 
. ką nieocloną n p a ę mych po dijs kilo netto 
i Koszule męskie domowa robota, bardzo mo- i 1, kilo u, kilo 
Maz Krakow e 6 gc: E ae Dr Sa, 5 Menado jasno-żółta zł. 080 Ceylon plantacyjna zł. 0:73 
otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane 0: 220 do naj. Pod 50 t., i À Złota lava najprzedn. „ 072 Ceylon gruboziarnista  „ 069 
M Ta Kalesony a > SA Ceylon perłowa 0:37 Cuba najprzedn. zielon. „ 0:68 
95, 1'10, do najlepszych pó zł. 1:33, poleca © as tel | i s 
= A m = ; : : ; : Cuba perłowa ff „ 073 Jawa zielona gruboziarn. „ 0:59 = 
Dzieje Apostolskie Maks Miihifeld, Lwów, Rynek 39. Ve Lwowie, ulica Karela Ludwika 1. 5, I. piętro — l kie ' EAR 
JE o 3 : Z z e e Herbata pierw. zbioru zł. 00 Pecco Souchong zł. 215 A a AK 
opowiedział Builionn sprzedaje wyroby krajowe jako to: Souchong „ 154 Pecco kwiecista „ 8:38 i bez wanilji 
i i i 1/, kilo 1 kilo 2 kilo 4 kilo 
ks. Jan Milczanowski  [przewyborny z samego drobiu dla chorych Sakna, Płótna, Bieliznę stołową, „  Olaska netto zł. 230, zł. &—, uł. T6T zł. 1440 
prof. dyec. Zakładu teologicznego ob. łac. ape oi GW a 94 kil, Kili Makat Kawior Ural = - 2,0 08000  . 720, 1350 ' r s. 
5 taki sam . . . or- A i ZY Je 
Z 6 wino „AŚ ny zł. 550. Wyrobu Kazimiery Matozyń- G MY AZ Eib " n 185, n 340, „ 630 „ 12 | ; : 
rycinami I mapą. (skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn ©, Wyroby litnrgiczne, Marynowane ryby morskie W BODENBACH i 
Cena egz. bez oprawy złr. 1°50 ERY. 448 z ? A „Russ. Kronsardinen* ff w puszkach faska pocztowa zł, 1:23 Arie | rp | 
wo ie złr. 2: 3 a EE 7 koszykarskie, 5166 Rułada z ryb (Rollmops) ff, pikantna e r „ 1:41 KIY ALEŻ 
prawie złr. 4 —. p WARE medalami tutki Nieme- Q, ” Śledzie „Bismarck“ k ń » 1-69 ZNANE JAKON 
Z przesyłką pocztową o 25 ct. więcej. jowskiego są wszędzie do nabycia. 2 powrozżnicze Węgorz w galarecie grube kawałki p z "3-88 3 
G, koronkowe, M A awane tunte l a M 41 4 
4 orto ct. w s rzynkać. pocztowyc o wszystk ch 8 acyl, po- a» o 
DROBNE OGŁOSZENIA po cenci? ui *KYTAZU. 7 ceramiczne cztowych monarchi: austr -Węger. Dokładny cennik gratis i g w Z 0 = 
4 ib A fianco, Wszystkie towary w najlepszych i świeżych gatunkach. z Zman+ dom spedycyiny w Tryeście po- 
OCHODNIE naf:owe po złe. 250 i 3— fb0 SPRZEDANIA kilkaset sągów drze- 4, rzeźbiarskie adi dla rozprzedały oliwy zdolnych, 8 
Lat arnie powozowe , para złr. 5, 6, 7,|17” wa sosnowego (także partyami). Wia- S$: i ak y J Jleplej poleconye 
10— i 15:—, Nożyce do strzyżenia bydła, domość z grzeczności w Administravyi @a- 4 td. itd. zast c i 
po złr. 155 i 228, poleca Piotr Chrz- sety Nar. 478 Oz ; op ow 
stowski handel żelazny we Lwowie, plae : h w EE i i 
i i dry). edali zasługi. którzyby objeżdżali całą Galicyę i Buko- 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry) [NAUCZYCIELKA Polka poszskuje u- Fo PF 10 med gi. Pi winę. Ofiaruje_się im wysoką prowizyę. 
mieszczenia w prywatnym domu. Zgło- 


Ofesty pod: „Tiichtig 105“ załatwia Ru- 
dolf Mosse, Wien. 6446 


c A) hal paa, 5 L % . 
DE iminieego  kredya po. szenia adresować : Marya Toustówna, Lwów Centralny Bazar krajowy KA 


wstała myśl założenia Towarzystwa, które- Admin. „Gazety Nar.“ A cą K ła Ludwika |. 5, I. piet 
by każdemu swemu członkowi udzielało Lwów. u':ca Karola Ludwika l. 5, |. piętro. 


odpowiedniej pożyczki wekslowej bez Poi HANDLU korzennym Albina So'ec- 
reki. Ktoby sobie życzył wziąć czynny u-| €* kiego, ul. Wałowa 11, codziennie świe- w 
dział w sałożeniu powyższego Towarzystwa że masło d-serowe. 534 

raczy podać swój adres pod „osobisty kre-! 


JAN IHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


EEC "EE" "| 
Pewny skutek 


mają wypróbowan3 625% 


mianowicie: 


dyt“, Lwów, poste restante. BAŁ |ENSERATY, ANONSE do wszystkich I L a 5 k a Z m u VA y k ą. Za Grylon KE Masza 

I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 9 O FENILIN strawność. rawdziwe w paczkach 

ORZELNIK potrzebny do gorzelni 4-ro P uro Ogłoszeń Lwów. Kopernika 11. O Elegancka laska z guziczkiem metalowym, na której każdy na- ; À ; wytruwa szwaby, karakony, po 20 ct. do nabycia: we Lwowie u 
FZ ; R ; = ja" s = do wyniszczenia moli z zarod- 5 

hektolitrowej. Zgłoszenia przyjmuje === ADO = tychmiast może wygrać najpiękniejsze melodye. NOWOŚĆ I Miła jako ga k f stonogi, świerszcze, szczypaw- O. T. Wineklera Syna, w Kołomyi u 

Zarząd w Warężu. 542 yIEDAL SREBRNY na wystawie krajo- muzyka pokojowa i spacerowa. Za pobraniem pocztowem lub nadesła- O kami w sukniach, utrach ki. katal ori it E. Stenzła, w Kamionce u Karola Pi- 

M O 6248 JĄ i meblach. 1 UA PALÓM Ę łewskiego, w Uhnowie u K. Kałużni- 


wej za wyroby własne! Portepiany i niem gotówki po 2 zł. sztuka. ; 7 
ej yreby y a ekiego, w Dynowie u Jana Wodyń- [5 


Zboże jare do siewu i karto- pianina_ poleca najtaniej Karal Marecki, o. Kirberg, Diissełdorf nad Renem. każ” Flakon 60 et. Flakon 30 et. 


A ; t I5 | skiego, w Samborze u J. Aleksiewi- 
fle doborowej jakości — poleca Lwów, Batorego 28. AE Ta 3 MIKOTON | cza, w Stanisławowie u Dr. A Beila. I 
Zarząd dobr Juliana br. Bru- MBRYOLŚGIA czyłł nauka 6 powstą- zg Ziółka antimolowe niezawodny Środek do wytę- | 
nickiego, Strzałków p. Stryj. niu człowieka, zawierająca ciekawe ob- Skład fabryczny do przechowywania fnier. pienia plu. kw. » ; 
jaśnienia i cenne rady dla dorosłych. Po- : f y A 4; stare I nowe sprzedaje 
OSPODARZ młod ', inteligentny, ener-|leca księgarnia Altenberg» SE z. z Pudełko 30 et. Flakon 5C et. 4628 najtaniej 
gieczny, z odpowiedniemi atudyami i Cena 50 et. Recepis 15 ct. Opaska 15 et. IS 1e 0 sre ra À : i EMIL NER 
kikunastoletnią Mei wszech:tronnió OAK Papier antimolowy Proszek perski +. na L kowo 4. 
obeznany z każdą gałęzą gospodarstwa! ; k gą ; do wygubienia :shał i t. p. | i 
rolnego. lasow" 70, uprawą chi) gorzel- a c odicóa prywatna z c. k. nadwornej fabryki HERMANA zaszczytnie znanej ochrania od moli futra, suknie, ygu wa b A 5 
PES kech : ś | cdl GREEN. : : > ; AR 
OR al E z wyrobów rzetelnych i trwałych. portiery, firanki i meble. Paczka 5, 10 et, Hygieniczna ochrona. 
kasyera lub rachmistrza. Łaskawe zgłos e-| Dziekuje za pamiii = ale listu nie Nakrycia solowe z tej fabryki OE e się pnie od paS po” Sztuka 3 et. Flakon 20, 30 et. Bez kauczaku! 
is dra: : icz“ - iem. Pros i j - robó „A gtrz jest ad ze 5 ; TA 3 SU ; sar W F 
p a oTr: „Lubicz* rest, ZRP Korakozo. Froszę 68 stay 13 e MOP E MaR io mE gi APE IIEL a A A 9.36 „we Lwowle: przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy Setki listów pochwalnych, nawet od leka- 
Euzka stołowa złr. 1-42, łyceczka do herbaty 73et. Halickiej róg Bolimów. rzy, o pewności tego óredka. Cena za tuzin 
do czarnej kawy 55, nóż stołowy L42, podstawka pod W Krakowie: Sukiennise |. 20. Czerniowce: itynek L 3. | ijztr. 3—, za a tuzina złr. 1:60 Przesytka 
"2 rE AE a r] 3 ołek) 30 i j za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lub 
San noże (koziołek) 35 ct., chochle, chochelki nakrycia de- A ża zaliczka Joss AIbacha: Wien 
Te serowe, szczypczyki do cukru, sitka do .crbaty ip. — EA y WIICZEĄ I Fleischmarkt T KD R 
ry” if l, IN * P IN t-s- TĄ Takie same przedmioty są także ż£ alpaki t. j. i i 
4, ł | i4 k PEN białego na wskróś jednakowego metalu niesrebrzonego. 
Ę su cą SĄ i wyroby w użytku codziennym najtrwalsze 
Ef | fi ( y 13 A } |: Łyżka stołowa 55 ct., łyżeczka 28 ct., nóż stołowy RE Dr. Schreibera so HYGIEA”, 
57 ct., grabek 55 ct., chochla złr. 2:50 itp. | jei H j- 
Pi sd 5 Oprócz tego są na składzie oto inne przed. miejsce kapielowe dla Chorych , neurastheni 
stowarzyszenie zarejestrow are ji OgTaliGzElą pueta misty m z chińskiego prea g alpaki Ma g ków, rekonwalescentów i reumatycznych. 
ngat: garniturki na ocet t oliwę, kosze na bilety, etażery. ko j j iwi 
rozpoczęło czynuości. Towarzystwo: 1) udziel: członkom poży sze na ciasta lub owoce, lichtarze, kandelabry, cukier- Przepyszne położenie, urządzenie 2 nejwiękstym Komonen. | 
czek ua weksle lnb skryptj, 2) przyjmuje wkładki oszczędności niczki kuferkowe, przybory toaletowe itp. Kuracya wodna, masaż, gimnastyka, elektryzowanie itd. 
oprocentowane po 50 rocznie dy jako presenta cinesine, zawierające we- Obermais. Lekarz or ynujący: 
cznie. i À wnątrz nakrycie z chińskiego srebra, również mam na i 
Biura Towarzystwa znajdują się przy ulicy Trzeciego Maja składzie puzderka z nakryciem ze szczerego srebra. Tyrol. Austrya. c.i k. radca Dr. J. a RS: 
l. 2 (w dawnym gmachu Kasy oszczędności) gdzie się też przyj- Chińskie srebro jak również Alpakę trzymam na Dokładne prospekty u zarządu domu. 6417 
mują zgłoszenia przystąpienia do Towarzystwa. 6411 składzie 1ylko w jednym gładkim fasonie i tylko w jednym tj. w najlepszym 
UIN gatunku. — Ceny fabryczne i stałe! =r 
SOA KAZIMIERZ LEWICKI FIHA e 
R u WE AAE 
Bank r inicz we Lwowie główny skład dla Gaticyi porcelany, szkła i towa- j J I j È 
rów mieszanych z 
i S lki i 5 6340 Lwów, ulica Trybunalska. Towary pozostałe z sezonu zimowego : m. = 
piac SMoiKI 1. 200 7arękawków i czapeczek futrzanych od 
T > > | i paz - 0 GŁ. do or. 
ośredniczy w zakupnie, sprzedaży, wydzierzawianiu eaa o. _ 60 et. da 22 Pa 
7. Km woo a e p KENA Siełasnaśów Nia- 250 wielkich chustek Himalaya cd zł. 1-75 
majątków ziemskich w Ualicy! 1 na Bukowinie. gary i Ameryki północnej, - do 2 złr. 
miast, krajów, osad polsk., ` w SSS 500 bluzek pozostałych od 70 et. do 3 złr. 
w — „ok ma ONE OE 28 aS 500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2'50. 
a u u 4 - K S Dr, | Daah w | -4% 
Pierwszy austr. szląski skład nasion dnem słowem 50 widoków | ać ; CZ: 
Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, , 1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct. 
Alfreda HMassla Z Opawy | szlafroków, za połowę ceny. | _ |50 par franek jutowych od zł. 120 do 150. 
Kilkaset włóczkowych chnstek, rękawiczek zi- [150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr. 
założony w roku 185%, poleca: plac Hahcki 12, gdyż nie- mowych , halek, bielizny Jagera, barchanowej, 1:30 do 1:80. 


odwołalnie po raz ostatni 
w środę 6-go i czwartek 7 
bm. oglądać jeszcze można. 


nasienie traw na taki i trawy pastewne „i 
Cena wstępu zniżona na 20 ct. od osoby, uczniowie i dzieci 10 ct. W piątek pano- 


| jakoteż wielki wybór pozostalych resztek koro- | 30 sztuk kołder wełnjano-atłasowych po zł. 5775. 
nasienie buraków pastewnych, z będzie już zamknięta. Zarząd. 


nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, masteryj | 100 koców fianełowych (Jagerowskie) po 3:50. 
jedwabuych i sksamitnych po niezwykle tanich ; 200 koców lamaflanalu po 3:40. 
cenach. — fakże będą wysprzedawane ze sezo- | 50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 


: ' : Ą =" nn pozostałe kapy na łóżka, na stół, niektóre cd 8—5 złr. 
oryginalną francuską lucernę, wszystkie nasiona koniczu, trochę uszkodzone dywany sulonow: , koce na | 30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 
nasiona leśne i folwarczne konie, kołdry Eon: Uni na łóżka ha i e z małymi skazami po 22 zł. 
À : I ; RAE. po następujący h cenach: strzyżonych dywanów na ścianę od 4:50—8. 
ręcząc za ich rzetelność, czystość i siłę kiełkowania 500 kap na stół od 85 ct. do 3 złe. 50 dywanów salonowych po 660. ę 


Na żądanie cenniki gratis i franco. bang 200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2:50 do 4.| 100 regóżek od 40 et. do 80 ct. 
=" z z 400 pojedynczych portyer od 75 ıt. də zł. 1:50.| Wiele setek resztek dywaników 8—10 metrów 


80 par firanek koronkowych od zł. 1-40 do 250. po 250 i wyżej. 


Czuba-Durozier & Comp., 


E EA EEEE E ME a E An |, SÓW Z T OR Ra francuska fabryka koniaku Ta w s 
5 E ysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, jak długo powyższe towary 
i | E ER O© M © NT © ER. kładzi staną. 
Nie ma obawy przed praniem! BG- Wszędzie da nabyeia, -08 „e | f na dzie pozostaną ppa 
Używając 6246 Generalny zastępca: Rada % Bloehmann Budapest — Wien. e 7 = 
patentowanego pierze się 100 sztuk bielizny nienogon. |] | mmm zzz Zarzad wiedeńskiego magazynu „Au Louvre” 
5 , 4 i ię nie w prze'liągu po RZ ZLICZA + 

mydła Z murzy nem PY SEA Uźywając FOSSES OLEOS S E F WA) j i 

patentowanego konserwuje się bieliznę dwa razy tak 090909029:990999299999229209 O. we Lwowie , piac Kapitulny 3. ang i : 
mydła Z murzynem tugo, jäk pzy u kn 2, nnego i Zamówienia z prowineył załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 

patantowanego pierze się m) key raz, zamlast f ` a 
m e ayo a R | | | ( [i ( (lid MIL E TEDY ; 

patento wanego nie pierze się szezotkami i nie używa a 2a 
mydła Z murzynem się e mona wj a 

i} patentowanego T się czasu, pracy i Os Uznane, znakomite przyrza- Galic Bank kr 
Mya Z murzynem- zżera Ad Jodlcaa > n A 
że, ustanowicnego przez e. k. sąd aj mak Do nadel wnzycńkisk a y fztograficzne sal. = 
większych handlach korzennşch i spożywczych , tudzież w I. wiedeńskim sto- b 1 
„warzyszenin spożywczem i w I. Towarzystwie gospodyń w Wiedniu. da BRO 33 © || podróżne, nowe począwszy od dnia p lutego 1890 wydaje 

Główny skład: Wiedeń, 1., Rengasse 6, r: 
Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy : niezrownane momenialine 


S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3. 
+ > zyk. E 


4, KBYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


1: ASYGNATY KASOW 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


poleca 


A. MOLL 


c. i k. nadworny dostawca 


m Wiedniu, I. Tuchlauben €C. 


Nauka bezplatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r. 


najwspanialszych, naj wier- 
niej oddanych, zupełnie jak 
w naturze, ten niech spie- 
szy do słynnej panoramy, 


Dla mężczyzn! 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych CZASÓW jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go goraco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia, Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — pis przyrządn darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et. w markach. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J. Angenfeld, Wien, I. Schuler- 
strasse 18. 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,%/, Asygnaty kasowe z 90-duiowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą poeząwszy od dnia 1. maja 1890 po 4'/, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 
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Wycawes i odpowiedzialny redaktor Platon Kostoeki. 


